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T ow arzysze! Pamiętajcie o „Dniu Młodzieży Robotniczej" 10 paźd
W IELKIE WIECE POLITYCZNE.

W  niedzielę, dn ia 26 w rześn ia  r. b. 
odbędą się dw a w ielk ie w iece polityczne: 

1) Na Pelcow iźnie na placu straży o- 
gniowej o godz. 2 po poł. Przem awiać bę­
dą tow. tow . Medard Downarowicz, Ed­
ward Zawadzki, B olesław  Gruszko, Mar- 
jan Kruszyński..,

2) W  teatrze Popularnym, W olska  
róg Młynarskiej, o godz. 11 rano. Prze­
m awiać będą tow. tow. P oseł Rajmund Ja­
worowski, Stelan Haupa, Antoni Podnie- 
siński i Murawski Marjan.

Zatarg m ięd zy  Rządem a Sejmem
Uchwalenie w trzeciem  czytaniu ko- 

misyjnem wniosku endeckiego, reduku­
jącego prowizorjum budżetow e na IV 
kwartał do 450 mil. zł., wytw orzyło w czo­
raj w Sejmie sytuację nader naprężoną. 
Kto ustąpi, w iększość opozycyjna czy  
Rząd? — oto pytanie, które w szystkich  
intrygowało. Spodziewano się, że prawi­
ca wraz z Piastem  i N. P. R. w debacie 
na plenum sejmowem zmiękną i ustąpią 
ze swojego nieprzejednanego stanowiska. 
Min. Skarbu p. K lam er uwijał się w ku­
luarach i — jak zapewniają —  nawiązy­
w ał pośrednio i bezpośrednio kontakty z 
niektóremi partjami. Te zabiegi Min. 
Skarbu zachęciły Chjeno - Piasta do w y­
trwania w opozycji.

W ieczorem  zebrała się w Prezydjum  
Rady Ministrów Rada G abinetowa, któ­
ra ogłosiła następujący komunikat:

„Rada Gabinetowa rozważyła pono­
wnie sytuację wytworzoną przez skreśle­
nia, dokonane w prowizorjum budżeto- 
wem w komisji budżetowej. Rozpatrzo­
no kolejno budżety poszczególnych resor­
tów  i Rada Gabinetowa przyszła do 
przekonania, iż rzeczą niem ożliwą jest 
zrobienie jakiekolw iek oszczędności. Ra-

da Gabinetowa skonstatowała, że w szel­
kie wnioski, zmierzające do obcięcia  
budżetu, jak również w szelkie wnioski 
kompromisowe, wniesione przez te lub 
inne partje, są wnioskami natury politycz­
nej i nie mają nic wspólnego z rzeczowem  
ustosunkowaniem się do budżetu, wobec 
czego Rada Gabinetowa zajęła wobec  
nich jednomyślnie stanowisko negatyw ­
ne. Po posiedzeniu Rady Gabinetowej 
premjer Bartel porozumiewał się telefo- 
nicznie z M arszałkiem Piłsudskim, komu­
nikując mu wyniki Rady Gabinetowej. 
M arszałek Piłsudski całkow icie solidary­
zow ał się ze stanowiskiem  Rady Gabine- 
tow ej“.

Jak wynika z komunikatu tego, kon­
flikt pomiędzy w iększością sejmową a 
Rządem zaostrzył się. Ze strony Rządu 
w obec wyraźnej uchwały Rady Gabine­
towej nie należy się spodziewać jakich­
kolw iek ustępstw. Klucz sytuacji spoczy­
wa w ręku stronnictw środka, które mogą 
przechylić szale na rzecz stronnictw, 
głosujących za prowizorjum bez zmian. W  
przeciwnym razie mówią o m ożliwości 
rozwiązania Sejmu.

w k ierunku  w zm ożenia rezerw  w a lu to ­
w ych B anku  Polskiego, na  okres d ep re ­
sji, ale nie pow inna op ierać  całego sy ste­
mu finansow ego i gospodarczego rozkw i­
tu  P ań stw a  n a  tej n iesta łe j gw arancji, ja ­
k ą  jest czynność b ilansu handlow ego, 
gw arancji, k tó ra  ju tro  czy pojutrze, na  
sk u tek  zakończen ia  s tra jk u  angielskiego i 
niepom yślnego urodzaju  płodów  rolnych 
m oże s trac ić  ca łą  sw ą w artość.

J a k ą  ciem ną p lam ą n a  obrazie p rzed ­
staw ionym  przez p. K larn era  Sejmowi jest 
sp raw a drożyzny i uposażenia pracowni­
ków  państwowych. P. K lam er sp raw ę 
drożyzny poruszył w swojem  expose w 
sposób bardzo  zam azany. T w ierdzi on, że 
ceny  w okresie  sp ad k u  złotego nie po d ą­
ża ły  za spadkiem  złotego, o czem  m ożna 
byłoby  obszerniej podysku tow ać i w y k a­
zać, że w pew nej m ierze było tak  w s to ­
sunku do cen tow arów  na rynkach  ob­
cych, p rzez co ty lko  w zm agał się w yw óz 
naszych tow arów  za granicę, ale jeśli 
idzie o konsum enta krajow ego, o droży­
znę na  naszym  rynku  w ew nętrznym ,  ̂ to  
ceny tak szybko postępow ały za spadkiem  
złotego, podczas kiedy płace robotników  
i pracowników um ysłowych zmianie nie 
uległy, że jaknajszersze m asy konsum en­
tów  m usiały ograniczać sw e spożycie, bo 
na  zaspokojenie norm alnych  sw ych po ­
trzeb  konsum cyjnych s tać  ich zupełnie nie 
było. Co gorzej, pom imo podnoszenia się 
ku rsu  złotego, ceny tow arów  na ogół u- 
trzym ują się n a  poziom ie z ok resu  spad ­
ku  w artości naszego pieniądza, n iek tó re  
zaś tow ary  i to  najw ażniejsze, zboże,

m iast, R ząd zabiega o stw orzenie p ro g ra­
mu zaprow ian tow ania w ojska oraz m iast 
na przeciąg całego ro k u  gospodarczego i 
p ragnie już w roku  bieżącym  stw orzyć r e ­
zerw y zbożow e", ale n a raz ie  to  ty lko  „za­
bieganie o u tw orzen ie program u a  nic 
konkre tnego , a do  tego u tw orzen ie re z e r ­
w y zbożowej w obecnym  m om encie ry n ­
kow ym , k iedy  nadm iaru  zboża w kra ju  
niem a, zrealizow ać się już nie da, a  przy- 
tem  w iększe zakupy  zboża p rzez  w ładze 
w ojskow e i państw ow e czy m unicypalne 
(dla pokryc ia  p o trzeb  miast) w yw ołają 
znaczną zw yżkę cen i są  pożądane ty lko  
p rzez naszych agrarjuszów .

R ów nież p a lącą  sp raw ę podniesienia 
pensji u rzędników  i p łac pracow ników  
państw ow ych, p. K lam er w swem expose 
p o trak to w a ł w  sposób szkodliw y d la  in­
te resó w  P aństw a. „Na R ząd  spada  obo­
w iązek  trosk i o polepszenie by tu  p raco w ­
n ik a  państw ow ego, k tó ry  nie pow inien u- 
ciekać  się i nie ucieka się do m etod w alk i 
dostępnej w zak resie  zjaw isk żyoia gospo­
darczego" —  czyli nie chw ytającego  się 
broni strajkow ej — pow iedział p. K larner. 

•Ale pom imo stw ierdzen ia  ca łk iem  lo ja lne­
go postępow ania p racow ników  p ań stw o ­
w ych R ząd  —  p rzez  u s ta  p. K la rn e ra  o- 
granicza się ty lko do ustabilizowania tro­
ski o b y t sw ych funkcjonarjuszów , co w ła ­
ściw ie sprow adziło  się do ustabilizowania 
nędzy urzędników  i p racow ników  p a ń s t­
w ow ych. O prócz te j tro sk i p. K la rn er nic 
pozytyw nego nie znalazł na  ulżenie doli 
urzędniczej., mimo, że sta rczy ło  dochodów  
na znaczną popraw ę p łac  funkcjonarju­
szów  w ojskow ych t. j. k o rpusu  oficersk ie-

znacznie podskoczyły  w cenie, d rożyzna . mimo starczy ło  pieiliędzy na „uzu- 
się jeszcze bardziej wzm ogła. l e n  w az- j pe}nienie s tanu  końskiego arm ji". K ar-

O ptym izm  p. SUarrcsra.
P. K larner, z u rzędu, ocenia dzia ła l­

ność R ządu  bardzo  dodatn io : spadek  w a r­
tości złotego zosta ł zaham ow any, zło ty— j 
na  poziom ie 9 zł. za  1 do lara  —  u stab ili­
zow any; b ilans handlow y bez p rzerw y 
jest czynny i daje duże nadw yżki w yw ozu 
nad  przyw ozem ; głów ne działy  przem y­
słu p racu ją  p e łn ą  p arą ; bezrobocie się 
zm niejsza; dochody P ań stw a  naogół w zra­
stają; rów now aga budże tow a 'fak ty czn ie  
u trzym ana.

A le ten  p iękny  i s łoneczny  obraz u- 
kazany  Sejm owi p rzez p. K larnera , przy 
bliższem  obejrzeniu  w ykazuje nie m ało 
ciem nych plam  i k rzyw izn  w rysunku. Sy­
tuacja  nasza  finansow a i gospodarcza m e 
jest bow iem  tak  d obra  i ta k  trw a ła  jak to 
s ta ra  się p rzedstaw ić  p. M inister S karbu, 
a do tego główne przyczyny w yw ołujące 
duże zm iany na lepsze, —  czem u zap rze­
czać nie m ożna — nic albo bardzo  m ało 
m ają wspólnego z gospodarczym  p ro g ra ­
m em  R ządu p. B artla  i z p rak tycznem i za ­
rządzeniam i p. K larnera , leżą poza sferą 
w pływ ów  i działań  naszych  m inistrów .

P. K larner p rzedstaw iając  ogólne po­
łożenie finansow e i gospodarcze P ań stw a  
jako pom yślne, w idzi głów ną rękojm ię u- 
trzym ania tej „pom yślności" w czynnym  
bilansie handlow ym  Polski. O tóż ta  w łaś­
nie czynność naszego bilansu handlowego 
jest kwestją, z p u nk tu  widzenia istotnych  
interesów gospodarczych kraju, dosyć  
sporną. G dyby nasz bilans handlow y by ł 
czynny w sposób natu ralny , o znaczy, że 
po zaspokojeniu w szystk ich  gospodarczo 
n iezbędnych po trzeb  kra ju  w yw oź nasz 
byłby w iększy, pod względem  w artości, 
od przyw ozu,' byłoby to  zjaw isko w ielce
pocieszające. . . k t  u -

Ale, n iestety , tak  nie jest. Nasz b i­
lans handlow y u trzym yw any jest w stan ie  
czynnym  w sposób n ienaturalny; u k ład a  
się on w stopniu  dużym  P°d w pływ em  
prohibicyjnych (zakazujących) zarządzeń  
rządow ych, pod w pływ em  zarządzeń  re- 
g lam entacyjnych, duszących im port to w a­
rów  naw et, z p unk tu  w idzenia rozw oju 
gospodarstw a narodow ego, bardzo  po ­
trzebnych .

A z drugiej s trony  w ywóz tow arów  z 
P o lsk i forsuje się najrozm aitszym i sposo­

bami, nie rzad k o  ze szkodą najszerszych 
m as konsum entów  krajow ych, często  k o ­
sztem  krajow ego konsum enta. P rzy  ta ­
kiej po lityce handlow ej nasz b ilans h an ­
dlow y m usi być czynny, ale nie jest on 
w cale dow odem  gospodarczego rozkw itu  
k ra ju  ta k  sam o, jak rum ieniec na  tw arzy  
chorego  człow ieka, nie jest dow odem  
zdrow ia i siły.

P rzy tem  w ciągu osta tn ich  cz te rech  
m iesięcy, to  jest w ciągu całego okresu  
rządów  p. B artla , na  czynne k sz ta łto w a­
n ie się naszego b ilansu handlow ego w de­
cydujący sposób w pływ a okoliczność n a ­
tu ry  przem ijającej, k tó ra  przecież musi 
się p rędzej czy później skończyć; m am y 
tu ta j na m yśli s tra jk  górniczy w Anglji.

O strożna, p rzew idująca po lity k a  go­
spodarcza  i finansow a pow inna dążyć do 
w yzyskan ia  tej przemijającej koniunktury

ny m om ent p. K larn er w sw em  expose 
zupełnie pomija; przeciwnie zapowiada 
dalszą zw yżkę cen na płody rolne, jako 
skutek gorszego urodzaju.

„Jed n ak  —  mówi p. K larn er — Pol- 
. sk a  sta le  u trzym uje się na  poziom ie k ra ­

jów o najtańszych  w arunkach  życia w 
E uropie". B yć może, że p. K larn er m a 
rację, m ów iąc o ludziach, k tó rzy  potrafili 
w ok resie  spadku  zło tego odpow iednio 
zw iększyć sw e zarobki, to  jest o t. z. sfe­
rach  gospodarczych, k tó ry ch  podszeptom  
p. K la rn er zaw sze daw ał i chę tn ie  daie 
posłuch. A le jest to  w ieru tn e  ba łam uce­
nie Sejmu, jeśli p. K larn er tego rodzaju  
tw ierdzen ie  stosuje do k lasy  robotniczej i 
m as pracow niczych  w Polsce. Przy dzi­
siejszych normach płac robotniczych i 
urzędniczych — Polska jest jednym z naj­
droższych krajów w Europie i jeśli R ząd  I 
nie poczyni energicznych, sku tecznych  i |  
rych łych  zarządzeń  w k ierunku  zw alcza- |  
n ia  drożyzny, ca ły  system  w ątpliw ej 
rów now agi w alutow ej, skarbow ej i go­
spodarczej R ządu  p. B artla , pod naporem  
cierp iących  m as musi się zaw alić.

P. K larn er w praw dzie zapow iada, że 
„p ragnąc uniknąć konsekw encji chw iejne) 
sy tuacji ry n k u  zbożowego dla ludności

Grupa socjalistycznych działaczy politycznych, zaw odow ych  
i dziennikarzy, zeb rana  w  Genewie.

Od lewej strony ku prawej (w pierwszym rzędzie): Breitscheid, Paul - Boncour, Grumbach, 
.< u . . . .  : T...L.  ra; j . . .  :«  Unden, Aliringhaus, Borgbjerg, DeAlbert Thomas, Vandervelde i  Jouhaux. (W drugim rzędzie): 

Brouckere, Schifl.

m ienie rzesz urzędn iczych  „ tro sk ą  R ządu" 
tu ta j absolutnie n ie w ystarczy .

N a całem  expose p. K la rn e ra  odbiła 
się bezprogram ow ość R ządu  w  rzeczach  
gospodarczych  i skarbow ych , n a  jaką  
w skazaliśm y p rzed  trzem a m iesiącam i, z 
okazji program ow ej m ow y p. K la rn e ra  i 
głowy gab inetu  p. B artla .

W  w yw odach p. K la rn era  jest dużo 
urzędow ego optym izm u, i dużo lek cew a­
żenia n iebezpieczeństw , jak ie  w ciąż grożą 
naszem u życiu gospodarczem u i sk a rb o ­
wemu.

J. M.
 o::o----------

Prowizorjum
u  Komisji Budżetowej.
O droczone na prośbę Prem jera B artla 

posiedzenie Komisji Budżetowej dla załatw ia­
nia w trzeciem  komisyjnem czytaniu prow i­
zorjum na IV kw arta ł budziło niezw ykłe 
zainteresow anie. Głównie chodziło o to, czy 
większość opozycyjna w ytrw a w swej opozy­
cji w stosunku do Rządu, .czy też ustąpi Rzą­
dowi.

Pomimo wszakże zapowiedzi p. Prem jer 
na posiedzenie komisji nie przybył i odbyło 
się ono w obecności Min. K larnera i M arszał­
ka R ataja.

Jak  z poniżej podanego przebiegu obrad 
wynika, duch opozycji naogół przez noc nie 
osłabł, przejaw ił on się naw et mocniej w 
skreśleniu z art. I 12,330 tys. zł. na Min. Spr. 
W ojsk, jako uzupełnienia prowizorjum  od 1/5 
do 30/9.

Jedynie przedstaw iciel klubu Ch. N. 
w ystąpił z wnioskiem kompromisowym, pro­
ponującym podniesienie przyjętej w drugiem 
czytaniu sumy prowizorjum zł. 450 mil. do 
474 mil. W niosek ten jednak większości nie 
uzyskał.

Przebieg posiedzenia był następujący:
Przyjęto w niosek pos. Zdziechowskiego, 

ż ą d a ją c y  skreślenia 12,330 tys. na Min. Spr. 
Wojsk. Za wnioskiem tym głosowało 11 po ­
słów z praw icy i centrum , przeciw ko 10 po­
słów z lewicy. Część posłów stronnictw  środ­
ka pow strzym ała się od głosowania.

W niosek tow M oraczewskiego, domaga­
jący się wstawienia 27 mil. zł. na 10 proc. do­
datek dla pracowników administracji i przed­
siębiorstw państwowych nie nzyskał w ięk­
szości.

Tow. M oraczew ski zgłosił wniosek mniej­
szości na plenum.

Przy art. 3 odrzucono w niosek pos. Mi­
chalskiego (Ch. N.), ustalający sumę w ydat­
ków  na 474 mil. zł. oraz wniosek tow. Mora-



czewskiego, żądający ściągnięcia podatku 
majątkowego w kwocie wyższej o 27 mil. zł. 
(zamiast 51 mil. — 78 mil.).

Po ukończeniu obrad komisji p. Marsza­
łek odbył dłuższą konferencję z Min. Skar­
bu Klarnerem oraz z posłami Bitnerem (Ch. 
D.) i Witosem.

Z racji tych konferencji oraz dla umo­
żliwienia klubom narad, posiedzenie Sejmu, 
które miało się rozpocząć ,o godz. 11 rano, od­
roczono do  godz. 3 popł.

0 przywrócenie somorzqUu
w Małopolsce.

W dniu wczorajszym tow. tow. posło­
wie dr. Pragier i Czapiński udali się do 
Ministra Spraw Wewn. p. Młodzianow­
skiego celem zwrócenia jego uwagi na ko­
nieczność przywrócenia władz samorzą­
dowych w licznych miastach Małopolski. 
W Tarnowie Rada miejska bezprawnie 
rozwiązana dotąd nie została reaktywo­
wana, a komisarz rządowy mimo licznych 
nadużyć, nadal urzęduje. Podobnie rzecz 
się ma w N. Sączu i w wielu innych więk­
szych miastach.

P. Min. Młodzianowski oświadczył 
naszym towarzyszom, że za najlepsze roz­
wiązanie sprawy samorządów w Małopol­
sce uważałby przeniesienie w drodze u- 
stawowej obowiązującej w b. Kongresów­
ce ordynacji wyborczej na Małopolskę i 
w tym duchu zamierza podjąć inicjatywę. 
Na razie najpilniejsze sprawy Tarnowa, 
N. Sącza i in. większych miast rozstrzyg­
nięte będą w trybie przyspieszonym.

Iow . pos. Czapiński podniósł niedo­
magania gospodarki komunalnej gminy 
Zakopanego i prosił Ministra o energicz­
ną interwencję, czemu p. Minister przy­
rzekł również uczynić zadość.

Zatarg w gazowni
Wczoraj p. prez. Warszawy, Jabłoń­

ski, upoważnił Dyrekcję Gazowni do 
wszczęcia rokowań ze Związkiem gazow­
ników w sprawie zapowiedzianej przez 
Dyrekcję obniżki płac od 1 października. 
Jak  wiadomo, gazownicy ńa próbę zama­
chu na ich płace, zapowiedzieli strajk od' 
2 października. Po otrzymaniu upoważ­
nienia, Dyrekcja zwróciła się do p. inspe­
ktora Bohuszewicza, który wyznaczył 
wspólną konferencję przedstawicieli p ra­
cowników i Dyrekcji na dziś, o godz. 10 
rano.

 -------- : :o::---------

Likwidacja 'zatargu 
w przemyśle metalowym

iW] przemyśle metalowym w  Warszawie 
ist/niał zatarg na tle podwyżlld płac. Jaik się 
dowiadujemy, zatarg ten ostatecznie został 
zlikwidowany i w piątek nastąpi podpisanie 
umowy opracowanej już we wszystkich punk­
tach. Robotnicy uzyskali 10% podwyżki. U- 
mowa obowiązuje na przeciąg 6 miesięcy. 
Reszta punktów umowy odpowiada umowie z  
1925 r.

P.mm. pracyYotfejmuje poś­
rednictwo w zatargu o płace

u  przemyśle włókienniczym.
DELEGACJA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH 
U MIN. PRACY I U PREMJERA BARTLA.

Wczoraj odbyła się konferencja u Mim. 
Jurkiewicza w  sprawie żądań robotników prze­
mysłu włókienniczego, w  kltórej wzdęli udział 
przedstawiciele wszystkich związków nobotn. 
przem. włókieniniozego.

Z ramienia związku klasowego w Łodzi 
obecmi byli: tow. tojw. pos. Szczerkowski i Wal­
czak.

Delegaci przedstawili isytuację w pnzeimy- 
śle włókienniczym, zaznaczając, że nastąpiła 
znaczna poprawa w tym przemyśle, że kon- 
juaktura jest dobra, wszystkie prawie fabryki 
pracują pełne 6 dni w tygodniu (szereg fabryk 
na 2, a  nawet 3 amiamy), ale płace w  przemy­
śle włókienniczym są bardzo niskie. Wobec 
tego delegaci proszą p. Ministra Pracy o  in­
terwencję w sprawie żądań robotniczych pod­
wyższenia płacy o 15%. Delegacja Wskazała, 
że od czasu przedostatniej podwyżki w grud­
niu r. 1924 do ostatniej, 12% podwyżki przed 
kilku miesiącami — drożyzna wzrosła o  18% 
z górą, według obliczeń Wydziału Statystycz­
nego w Łodzi, a robotnicy w  przemyśle włó­
kienniczym otrzymali tylko 12%. W ciągu o- 
staitnich miesięcy drożyzna poszła w dalszym 
ciągu w górę, a płace pozostały niezmienione.

Dalej delegacja prosiła o interwencję W 
sprawie fabryki żyrardowskiej, oraz przedsta­
wiła sprawę łamania ustaw socjalnych (8-godz. 
dnia pracy, urlopów i pracy nocnej kobiet) 
przez fabrykantów w  Łodzi, domagając się, a- 
żeby Rząd wpłynął na inspekcję pracy, aby 
ustawy te były bezwzględnie przestrzegane, 
bo dotychczas inspekcja w wielu wypadkach 
nadużycia te toleruje.

[W związku iz projektowanymi dekretami 
Rządu z dziedziny ustawodawstwa robotni­
czego, delegacja domagała się, ażeby w de­
krecie o  inspekcji pracy rozszerzyć inspekcję 
również i na chałupnictwo, gdyż w przemyśle 
włókienniczym, w szeregu miast pracują ty ­
siące chałupników, którzy dotychczas nie byli 
objęci tą  inspekcją. Również w  związku z  ty ­
mi dekretami, delegaq'a domagała się, ażeby 
Rząd podniósł grzywny za łamanie ustaw  so­

cjalnych, oraz, ażeby wydał odpowiednie roz­
porządzenia, zmuszające fabrykantów do przyj­
mowania robotników wyłącznie z Państwo­
wych Urzędów Pośrednictwa Piracy. Obecnie 
przemysłowcy nie .stosują się do tego, gdyby 
zaś to  zostało przeprowadzone, liczba robot­
ników, pobierających zasiłki, zmniejszyłaby się 
znacznie.

Następnie przedstawiciele pracowników 
handlowych i biurowych w przemyśle włó­
kienniczym i majstrów fabrycznych domagali 
się, aby żądania ich uwzględniono łącznie z 
żądaniami robotników.

P. Minister Pracy oświadczył, iż podejmu­
je pośrednictwo w izatargu o płace w  przemy­
śle włókienniczym i na poniedziałek, godz. 
11,30, zwołuje w  Min. Pracy konferencję przed­
stawicieli robotników i przemysłowców.

Co do  innych spraw, Ministenjum intere­
suje się niemi i stoi na stanowisku bezwzględ­
nego przestrzegania ustaw socjalnych. Pozo­
stałe sprawy zbada i postara się je w miarę 
możności izałatwió przychylnie.

Po południu w  Sejmie Premjer Bartel 
przyjął delegację w tym samym składzie i o- 
świadczył, że zajmie się sprawą zatargu o p ła­
ce w porozumieniu z  Ministrem Pracy.

---------::o::---------

Likwidacja zatargu w prze­
myśle cukierniczym.
W! środę, dn. 22 b. m., w Inspektoracie 

Pracy I Okręgu odbyła się konferencja przed­
stawicieli Zgromadzenia Cukierników Polskich 
(pracodawców) i Związku Rob. Przem. Spo­
żywczego w Polsce, w  sprawie wypracowania 
regulaminu pracy.

W rezultacie konferencji ustalono pod­
stawy regulaminu i obrano komisję mieszaną 
dla ostatecznego jego zredagowania. Regula­
min wchodzi w życie dn. 1 października i usta­
la 8-godzinny dzień pracy i kontrolę Związku 
Rob. Przem. Spożywczego nad jego zachowa­
niem.

W  ten sposób zatarg na tle walki o 8-godz. 
dzień pracy w cukiernictwie, którego kulmi­
nacyjnym punktem była „blokada" cukierni ,p. 
Majewskiego („Udziałowa") znalazł pokojowe 
załatwienie, przynajmniej w stosunku dó za­
kładów zrzeszonych w  Zgromadzeniu Cukier­
ników Polskich.

- - •</>< • , „i-- .

Sprawa Monop. Spirytusowego 
na sesll Państwowe] Rody 

Spirytusowe].
Na posiedzeniu Państwowej Rady Spi­

rytusowej, odbytem w dn. 22 b. m. pod 
przewodnictwem wiceministra skarbu 
Czechowicza prof. Wacław Dąbrowski o- 
raz szereg innych członków Rady zainter- 
pelowali p, wiceministra, ile prawdy jest 
w podawanych przez prasę wiadomo­
ściach o nadużyciach i nieporządkach w 
Monopolu Spirytusowym. Jeden z inter­
pelantów wyraził zdziwienie, iż Ministe- 
rjum Skarbu do chwili obecnej nie dało 
żadnego wyjaśnienia, mimo iż napaści na 
Monopol trwają już od kilku miesięcy.

P. wiceminister Czechowicz wyjaś­
nił przebieg prac komisji, powołanych do 
badania działalności Monopolu i oświad­
czył, że żadnych nadużyć w Monopolu nie 
stwierdzono, jak również nie znaleziono 
żadnych podstaw do wytoczenia komu­
kolwiek z urzędników sprawy sądowej 
lub nawet dyscyplinarnej. Pewne uster­
ki w rachunkowości i w dziale kredyto­
wym są natury czysto formalnej, tłomaczą 
się okresem organizacyjnym i w najbliż­
szym czsaie będą usunięte. O powyższem 
p. wiceminister zapowiedział wydanie 
specjalnego komunikatu przez Min. Skar­
bu.

Na wniosek prof. Dąbrowskiego Ra­
da Spirytusowa uchwaliła jednogłośnie 
wyrazić uznanie Dyrekcji Monopolu za 
dotychczasową działalność, oraz napięt­
nować bezpodstawne napaści i szkalowa­
nia przez czynniki antypaństwowe tak in­
stytucji, jak i jej poszczególnych pracow­
ników.

Uchwała ta  ma być przedstawiona 
Ministrowi Skarbu.

Do dyskusji nad powodami usunięcia 
dyrektora Podkomorskiego i zawieszenia 
dwuch naczelników wydziałów p. Czecho­
wicz nie dopuścił, ze względu na to, iż 
sprawy personalne Dyrekcji nie podlegają 
kompetencji Rady.

—------: :o::---------

Wrzenie tó ród  Kolejarzy.
W Łodzi odbyło się przed kilku dniami 

liczne zgromadzenie kolejarzy, na którem u- 
chwalono wysłać depesze do Premjera i do 
Min. Kolei z żądaniem podwyżki uposaże­
nia.

Uchwalono protest przeciwko wyłącze­
niu z pod działania ustawy emerytalnej pra­
cowników wydalonych z kolei z powodu u- 
traty  zdrowia. Pozatem uchwalono założyć 
kasę oszczędnościową i omówiono inne miej­
scowe sprawy.

Organizacja klasowa kolejarzy w Łodzi 
rozwija się pomyślnie, kierowana przez to­
warzyszów oddanych idei socjalistycznej.

Otrzymujemy wiadomości z Bydgoszczy, 
że i tam na zwołane przez Z. Z. K. zebranie 
przybyło około 1500 kolejarzy. Uchwały 
zapadły podobnej treści, jak w Łodzi.

Obniżenie płot nauczycielom 
u szkołach prywatnych.

W związku z postanowieniami b ministra o* 
światy p, Stanisława Grabskiego, ogromna ilość 
sił naiuazycielislkiiich znalazła się bez pracy Wed­
ług zasięgniętych przez Koresip. Warszawską in­
formacji, sytuację tę wyzyskują właściciele szkól 
prywatnych w ten sposób, te  obniżają płace nau­
czycieli, Nauczycielom, któnzy się nie cbcą zgo­
dzie na obniżkę płac, właściciele oświadczają, że 
rozwiążą z nimi umowy i zaangażują na niższych 
warunkach nauczycieli bezrobotnych

Postępowanie przełożonych szkół jest w tym 
■wypadku bezprawne, płace bowiem zostały usta­
lone przez specjalne komisje. Właściciele szkół 
zobowiąza/li się w Min. Oświaty stosować się do 
ustalonych płac i pod tym tylko warunkiem udzie­
lane są pozwolenia na prowadzenie szkół. We­
dług dalszych przepisów jeżeli szkoła istotnie mi* 
może płacić ustalonych przez Komisję normi, to 
w takim raizie pensje nauczycieli mogą być obni­
żone, lecz w tym wypadku zarząd szkoły .przecho­
dzi do komisji wyłonionej przez Radę Pedagogicz­
ną. Ale i ten przepis nie jest przestrzegany przez 
właścicieli szkół, aczkolwiek się do tego zobowią­
zali,
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Prześladowanie 
ruchu zawodowego

Dowiadujemy się, iż starostwo w Łuko­
wie poleciło' policji nie dopuszczać do odby­
wania zebrań służby folwarcznej, zorganizo­
wanych pnzez Związek Zalw. Rob. Rolnych.

Polecenie to  jest gorliwie wykonywane, 
ostatnio bowiem posterunek policji w Kocku 
rozpędził zebranie, zorganizowane przez Zw. 
Zaw. Rob. Roln, w folwarku Białobrzegi.

Protestujemy j aknaj energiczniej przeciw­
ko tym bezprawiom, przenoszonym z Kresów 
i Zwracamy się do p. Ministra Spraw Wewn. 
o interwencję i uspokojenie izbyt gorliwych 
funkicjonarjuszów. L. J.

 o::o----------

Ogniska dziecięce.
Z początkiem roku szkolnego staje przed 

Warszawskim Oddziałem Rob. W. W. Dz. 
zadanie prowadzenia ognisk, gdzie dziatwa 
robotnicza, po powrocie ze szkoły, mogłaby 
się przygotować na dzień następny w jasnym 
ciepłym pokoju pod okiem nauczycielki, gdzie 
potem możnaby się bawić i zająć jakąś pracą 
pożyteczną.

Ogniska podnoszą kulturę dzieci, uczą je 
żyć społecznie i szanować ideały socjali­
styczne rodziców, a przez to wszystko pod­
noszą poziom ideowy domów robotniczych.

Rezultaty te  tem są wyraźniejsze, im le­
piej rodzice wiedzą, do czego dąży kierow­
nictwo ognisk, im czynniej z niem współ­
działają. Zapisują się do ognisk dzieci ludzi 
o różnych poglądach politycznych i społecz­
nych. Służymy wszystkim, wiedząc że wy­
chowujemy młode pokolenie, które świat po­
pchnie na drogi postępu. Ale przedewszyst- 
kiem służyć chcemy towarzyszom, którzy 
pragną, a nie zawsze mogą i umieją, wycho­
wać dzieci na socjalistów.

Życie socjalistyczne bowiem—to życie no­
we, życie w prawdzie i sprawiedliwości, 
przenikającej do głębi całe jestestwo czło­
wieka. Z tem trzeba się zżyć od dzieciń­
stwa. Musimy otoczyć dzieci atmosferą te ­
go nowego życia, stworzyć wspólnie z rodzi­
cami ogniska, przesiąknięte umiłowaniem 
idei. Dlatego zaczynamy od zebrania rodzi­
ców, którzy są członkami Warszawskiego 
Rob. Wydziału Wychowania Dziecka.

W sobotę 25 września o godz. 6 i pół 
odbędzie się przy ul. Chłodnej 29 w lokalu 
Warsz. Spółdzielczego Stow. Spożywców ze­
branie ogólne członków Warsz. Robotnicze­
go Wydz. Wychowania Dziecka i zaproszo­
nych gości. Tam tylko ogniska mogą być 
uruchomione, gdzie rodzice wykażą dosta­
teczne zainteresowanie i zechcą pomóc w 
pracy.

Zarząd.
 o::o---------

Echa tragedii
przy ul. Chłodnej.

Onegdaj wieczorem zwłoki sprawcy strasz­
nej łragedji rodzinnej, Edmunda Statkiewicza, 
oraz 3 jego ofiar—przewieziono do prosekto- 
rjuim przy szpitalu Dz. Jezus.

Termin pogrzebu ofiar dotąd jeszcze nie 
został ustalony,

Wedłutg pogłosek, wśród rozmaitych no­
tatek  i referatów, pisanych przez Edmunda 
Staitkiewioza, znajdować ma się w miesizikaniu 
streszczony ostatnio przez niego „pogląd na 
życie".

Matka zamordowanej Statkiewiiozowej, 
p. Mittel, przybyła z Siedlec, szlochając roz­
paczliwie, rzuciła się na izwłoki córki i wnu­
ków, a na czole samobójcy złożyła pocału­
nek, powtarzając nieprzytomnie:

— Ediziu, Edziu, coś ty  zrobił?
Policja w dalszym ciągu swych dochodzeń  

Stwierdziła, że rew olw er, >zinaleiziony u nóg po‘- 
wieszoneigo, zaciął się przy ostatnim strzale. 
Istnieje więc przypuszczenie, że Stalkiewioz 
chciał popełnić samobójstwo wystrzałem z re­
wolweru, ale, wobec defektu broni, wybrał 
śmierć przez pow ieszenie.

Ja k  Wspominaliśmy już zmarły był jednym 
z pierwszorzędnych znawtców bankowości w 
Polsce. Przez pewien czas był on dyrekto­
rem Banku Ludowego.

------------- : :q : : --------------

Za kulisami 
„sanacji moralnej”

JESZCZE O P. MICHCIŃSKIM.
sierpniu r. b. pisaliśmy kilkakrotnie 

o p. Michcińskim i jego „aferze z budulcem". 
Okazało się jednak, że informacje nasze nie 
były wyczerpujące, to  też uzupełniamy je o- 
becnie.

Sprawę nadużyć p. Michcińskiego badała 
Najw. Izba Kontroli Państwa i ustaliła, że p. 
Michciński na posiadanym gruncie w kolonji 
Staszyca, gdy rozpoczął bądować dom, to na­
dużywając swego Wpływu służbowego za po­
średnictwem państwowej fabr. wyrobów tyto­
niowych na Ochocie, oprowadzał wagonami bu­
dulec, za którego przewóz państw, fabr. wyr. 
tytun. wypłaciła skarbowe pieniądze, oraz do­
starczała ten budulec na miejsce budowy. \ 
N. I. K. P. po przeprowadzeniu dochodzenia 
zwróciła się do Min. Skarbu o wdrożenie prze­
ciwko p, Michcińskiemu dyscyplinarnego do­
chodzenia, przekazując jednocześnie sprawę 
prokuratorowi.

Wyznaczona przez p. Min. Skarbu komi­
sja, złożona z przyjaciół p. Michcińskiego o- 
raz delegata N. I. K. P., człowieka poczciwego, 
lecz wrażliwego na stosunki, doszła do wnios­
ku, że p. Michciński był lokatorem fabryki 
wyrobów tytoniowych i miał tam konto, więc 
jako lokator, korzystał ze świadczeń fabryki, 
których należność fabryka pokryła z jego kon­
ta i — nie stawiając żadnych wniosków — 
sprawę przedstawiła p. Min  ̂ Klamerowd, któ­
ry, nie będąc prawnikiem, lecz technikiem, 
nie badał akt sprawy, tylko zadowolił się spra­
wozdaniem komisji.

Tego rodzaju nieścisłe przedstawienie 
sprawy wymaga wyjaśnienia. Mianowicie, p. 
Michciński od paru lat mieszkanie swe w do­
mu fabrycznym odstąpił swemu bratu, Janowi 
Michcińskiemu, a  więc nie mógł mieć swego 
konta w książkach fabrycznych, jako lokator,

. a rachunek bieżący pozostał mu otwarty, dla­
tego, że p. Michciński nie płacił za odbiór wa­
gonów i za przewóz budulca do swego nowo- 
budującego się domu. Należność fabryki zosta­
ła uregulowana dopiero po upływie długiego 
czasu. Zatem p. Michciński bezprawnie korzy­
stał z bezprocentowego kredytu z  sum skar­
bowych. Oprócz nieuiszczonych procentów, 
Skarb Państwa poniósł straty w formie kosz­
tów ekspedycji i przewozu budulca na miejsce 
budowy, do czego używano urzędników fabry­
ki.

Zapomniano, że p. Michciński, jako na­
czelnik personalnego wydziału w Minisiteirjum, 
który miał czuwać nad moralnością urzędni­
ków, nie mógł nadużywać swego stanowiska 
służbowego do osobigtydh celów material­
nych. Ministerjum Skarbu posiada około 650 
urzędników i gdyby każdy z nich budował so­
bie tanim kosztem dom i korzystał z usług 
państw, fabryki wyrobów tytlun., to  fabryka 
wówczas zmieniłaby się na przedsiębiorstwo 
przewóz o w o-towarowe, opłacające skarbowe- 
mi pieniędzmi rachunki urzędników. Fabryka 
wyrobów tytun. nie jest bankiem i nie m a p ra­
wa prowadzić kredytowych operacji. Zresz­
tą bocznica kolejowa jest własnością pryw at­
ną i p. Michciński, gdyby nie chciał naduży­
wać swego stanowiska, mógł kazać wysłać pod 
własnym adresem lub właściciela bocznicy i 
sam zabierać.

Prokurator na pisma N. I. K. P. z dn. 18 
czerwca i 1 lipca w  odpowiedzi iz dn. 19 lipca 
zakomunikował N. I. K. P., że nie znalazł 
„podstawy do wszczęcia postępowania karne- 
go".

Nie będziemy się sprzeczali o  to, czy a- 
fera p. Michcińskiego nadaje się do postępo­
wania karnego, czy nie. Ale każdy bezstron­
ny prawnik przyznać musi, że p. Michciński, 
jako urzędnik państwowy, popadł w rażący 
zatarg z elementarnemi zasadami etyki. J e ­
żeli więc Min. Klam er w  zaraniu okresu „sa­
nacji moralnej" zamianował p. Michcińskiego 
wiceprezesem P, K. O. — to doprawdy ta  bied­
na pani sanacja, gdyby była istotą żywą, mu­
siałaby zalkać z bóliu i goryczy za .sprzenie­
wierzenie jej godności.

Ale przypomnijmy sobie, że na podstawie 
przeprowadzonego dochodzenia, N. L K. P. po­
stanowiła pociągnąć p. Michcińskiego do od­
powiedzialności kannej, p. Min. Klam er zaś, 
mimo tak poważnych zarzutów natury etycz­
nej — mianował go wiceprezesem P. K. O. 
W interesie więc powagi władzy, winna być 
wyłoniona bezstronna komisja, któraby zba­
dała tę  sprawę i orzekła, czy p. Michciński 
posiada kwalifikacje moralne do piastowania 
tak wysokiego i odpowiedzialnego stanowiska.

Wiec Młodzieży 
Robotniczej.

W związlku ze zbliżającym się „Dniem Mło­
dzieży Robotniczej" Warsz (Organizacji Młodz, T. 
U. R. orgainózuije po dzielnicach ,wiece agitacyjne 
młodzieży robotniczej, ima których omawiane jest 
znaczenie „Dnia" oraz postulaty wysuwane przez 
nas.zą organizację. Wczoraj odbył się taki wiec w 
lokalu Koła Ochota (Grójecka 59). Przewodniczył 
tow. Borkowski, kolejno przemawiali tow. tow. 
Dubois, Skoczylas i Stpiozak. Wywody mówców 
ogół zebranych przyjmował przychylnie. Jedynie 
gr.upka zmobilizowanych komunistów usiłowała 
warcholić i przeszkadzać. Zamiary rozbicia wiecu 
spełzły na nicizeim, a 'krzykacze komunistyczni do­
stali odprawę w końcowych przemówieniach na­
szych towarzyszów.

Rezolucję wzywającą młodzież do udziału’ w 
uroczystości 10 października, oraz domagającą się 
urzecrywisteieinila postulatów, wysuwanych przez 
Org. Młodz. T. U. R., przyjęto większością g ło só^
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Straszliwy orkan 
na Florydzie.

Miejscowość kąp ie low a  Palm  
Beach nawiedzi! straszliwy orkan .  
Rysunek p rzedstawia  o lb rzym ią  falę, 
za lew ającą  wybrzeże mie jscowości .  
Podm inow ała  o n a  dom y nad b rzeżn e  
I zdruzgo ta ła  setki au tom obilów .

OBRADY

PRZEGLĄD PRA SY
Dyskusja budżetowa w komisji. — Stecki — 

Staniewicz. — Tragedja przy ul. Chłodnej.
Zatarg między Chjeno - Piastem a Rzą­

dem w komisji budżetowej wywołał żywe 
echo w prasie. Endecy grzmią w trąby  „o- 

.pozycyjne", pos. Stroński bierze na siebie 
rolę ,chodataja po dziełam" i po ,.przyjaciel­
sku doradza Rządowi, by troszeczkę obni­
żył nadwyżkę budżetową za ostatni kw ar­
tał, a wszystko będzie dobrze. „Kurjer Po­
ranny" traktuje opozycję prawicy, jako 
„hocki - klocki", a „Głos Prawdy" w swej 

; inteligenckiej wyniosłości ani słowa nie pi­
sze o samem prowizorjum, lecz drwi i szydzi 
z Sejmu:

.Rezerwy w o-pinji publicznej ma (Rząd) 
nieporównanie mocniejsze, niż jakakolwiek więk­
szość, a nawet całość sejmowa Jeśli bowiem 
rząd nawet zawiódł poazęści zbyt gorączkowe 
z jego powstaniem wiązane oczekiwania, to od 
Sejmu w każdym razie nikt nic nie oczekuje".

0  tych rezerwach w opinji publicznej nic 
nie wiemy, albowiem zarówno Rząd, jak po­
pierający go „sanatorzy" unikają jak ognia za­
sięgania opinji drogą nowych wyborów. Ale 
przy tej sposobności w arto znowu podkreślić 
■ten wysoce niemoralny stosunek Rządu i „sa- 
natorów " do Sejmu. Gardzi się Sejmem i 
poniewiera przy lada okazji, a jednocześnie 
współpracuje się z nim, zawiera kompromi­
s y  i kompromisiki, przedłuża i konserwuje 
jego życie, niby m atka najczulsza... Co za o- 
brzydliwa komedja, k tóra  ciągnie się już od 
tylu miesięcy, a przeciągnie się zapewne do 
chwili aż z owych śnionych „rezerw" nie po­
zostanie już śladu.

Rzecz znamienna, że w rozgwarze wal­
ki komisyjnej, mającej charakter czysto po­
lityczny, zapomniano zupełnie o losie p ra­
cowników państwowych, o których pamięta! 
jedynie tow. Moraczewski.

W śród tylu przyjaciół psy zająca zjadły.
„Opozycję w rękaw iczkach" ze strony p. 

Strońskiego oświetla dosadnie artykuł w 
„W arszawiance" sen. Steckiego. Wódz ob­
szarników pieje hymn pochwalny na cześć 
p. Staniewicza, ministra... reformy rolnej! 
Posłuchajmy:

„Stanęliśmy oko w oko z naj'stotniejszem 
zrozumieniem zagadnienia reformy agrarnej w 
Polsce etykaijącem się całą płaszczyzną swoją 1 
wszystkimi swymi momentami z polityką pań­
stwa w dziedzinie ustawodawstwa gospodarcze­
go, prawodawstwa cywilnego, a może i całej po­
lityki wewnętrznej. Przy lakiem ujęciu sprawy 
łUŁ-ma już miejsca, me może być miejsca na da­
wne mizerne, ghipowate i zabójcze prób? dora­
źnych rozważań, poczętych z ducha przewrotu 
albo x prostackiego nieuctwa: i do takiej pracy 
stanąć powinny wszystkie dojrzałe siły społecz­
ne, wszystkie umysły, patrzące głębiej w przy­
szłość.

I jeżeli p. Minister Staniewicz zdoła przepro­
wadzić liaiję dejnarkacyjną między twardym szła- 
łriem programu podstawowego, a trzęsawiskiem 
politycznej aktualności, jeżeli wprowadzi refor­
mę rolną w Polsce na tory ewolucyjnej celowo­
ści i odgrodzi ją od dorywozości powierzchow­
nej i fragmentycznej, zasłuży się dobrze naro­
dowi i państwu".

Pochwały tc  są zupełnie zasłużone, gdy 
się zważy, że min. Staniewicz jest przeciw­
nikiem „skrajnego etatyzm u" przy wykona­
niu reformy rolnej, a zwolennikiem pryw at­
nej parcelacji, że jest za tem, by ceny ziemi 
nie obniżały się (t. j. by ubogi chłop nie mógł 
kupić ziemi) i t. d.

Czy obóz p. Steckiego ma być tą  „rezer­
wą", k tórą  pociesza się „Głos Praw dy"?

O strasznej tragedji Statkiewiczów po­
wiada na lamach „Ezpressu Porannego “ psy­
chiatra dr. Nelken:

„Od czasu wojny łistorja kryminalistyki nie 
zna podobnej w szczegółach i wykonaniu zbrod­
ni.

W literaturze kryminalnej zanotowany jest 
analogiczny wypadek z 1913 roku, który wyda­
rzył Się w Niemczech.

W miejscowości Dedierloch spokojny nau­
czyciel nazwiskiem Wagner, który przez cały 
dzień, poprzedzający czyn zbrodniczy, zacho­
wywał się jak najspokojniej, był wesoły i nie 
miał żadnych ani faktycznych, ani logicznych 
podstaw do popełnienia zbrodni, nagle w mocy 
wstał, u fch ł na śmierć swoją żonę, czwioro swo­
ich dnaeci, następnie podpalił kilka budynków j 
zastrzelił ponadto 20 zupełnie obcych ludzi.

Zbrodnia przy ul. Chłodnej jest o tyłe analo­
giczna, że dyr. Statkrewicz ani nie cierpiał gło­
du, ani ni® miał większego zatargu z rodziną, ani 
w ogóle nie spotkało go żadne nieszczęście.

1 w tym wypadku trudno jest o jakiekolwiek 
realne motywy, tlumaoząoe zbrodnię.

Jedynym rysem psychologicznym, który rzu­
ca j a s k r a w e  światło na nieznaną mi bliżej, lecz 
tylko z opisu w dziennikach sylwetkę dyr. Stat- 
Iciewieza — to ciągła zmiana stanowisk.

Zmiana posad nasuwa pewne trudności w 
dostosowaniu się do wciąż nowych warunków 
życiowych, oo wywołuje w końcu depresję mo­
ralną.

Depresja duchowa może stale rozwijać tię 
i być chroniczną i tak długo kipi, aż wreszcie 
zupełnie niespodziewanie wybucha.

Masowe zbrodnie dzieją się prawie wyłącz­
ni® pod wpływem nagłego wybuchu poczucia 
tłumionej krzywdy, albo urojeń prześladowczych.

„Echo W arszawskie", organ lewiatań- 
sko - dojlidziarski, pisze w sposób równie i- 
djofyczny jak łajdacki, że okropny czyn dyr. 
Statkiewicza ma związek z piastowaniem 
przezeń stanowiska dyrektora Banku Ludo­
wego. Do takiej ohydy posuwają s*9 skul­
sko  - witosowęy w walce z przeciwnikiem 
^luycC Tym . 8 .

Sesja dryga.
PROWIZORJUM BUDŻETOWE.

Refer pos. Kościałkowski oświadcza, że przy­
jął referat na wniosek M arszałka, jednakże stoi 
na stanowisku przeciwnem od zajętego przez Ko­
misję, gdyż uważa skreślenie 12,330,000 w prowi­
zorjum za kw artał trzeci na Min, Spraw Wojsk, 
za rzecz szkodliwą. Oprócz tego Komisja uchwa­
liła w prowizorjum na kw artał IV zmniejszyć o- 
gólną sumę w ydatków preliminowanych o 
34,785,654 zł., tak, ażeby wynosiła ona okrągłe 
450 milj. zł., czemu referent również jest przeciw ­
ny. Referent dowodzi, iż obecny budżet nie prze­
kracza budżetu proponowanego przez Hiltona 
Younga, niedobór zaś w sumie 44 milj, zł. zosta­
nie pokryty z nadwyżek dochodów do końca roku.

Zgłoszono wnioski mniejszości, mianowicie p. 
Polakiewicz domaga się przyw rócenia kwoty 
34,000,000, skreślonej z ogólnej sumy kredytów  na 
IV kw arta ł 1926 r.

Pos. tow. Moraczewski wnosi podwyższenie 
wydatków o 27 miljonów na podwyżki płac funk- 
cjonarjuszów państwowych administracji i przed­
siębiorstw.

P. Michalski wnosi, ażeby z ogólnej sumy k re ­
dytów skreślono nie 34,785,654 zł„ lecz tylko 10 
milj. zł.

Jako  referent mniejszości Komisji zabrał głos 
pos. Polakiewicz (Str. Chł.}, proponując przyw ró­
cenie skreślonej na Komisji z przedłożenia rządo­
wego sumy 12,300,000 zł. z budżetu M. S. Wojsk.

Pozycję tę uzasadnia konieczność uzupełnie­
nia kredytów  dla wojska, wynikła ze w zrostu cen. 
Dalszą przyczyną jest różnica kursu dolara, w resz­
cie zaprzestanie potrąceń 6% od uposażeń.

Omawiając prowizorjum na IV kwartał mów­
ca szczegółowo omawia budżet M. S. Wojsk, i 
dowodzi, że w przedłożonej przez Rząd kwocie 
mieszczą się sumy na zamówienia dla przemysłu. 
Skreślenie pewnych sum z budżetu M. S. Wojsk, 
musiałoby się w pierwszym rzędzie odbić na ro-' 
botnikach i powiększyłoby rzesze bezrobotnych.

Pos. Zdziechowski (Z.L.N.): Przemawiam, jako 
rzecznik opozycji, lecz nie nakreślam  sobie celu 
obalenia Rządu zapomocą skupienia największej ? 
ilości głosów przeciw  niemu. Rząd, który  doszedł I 
do władzy w skutek próby sił przez mosty nie pa-

Nosze interpelacje
Z. P. P. S. wniósł interpelację do p. Ministra 

Sprawiedliwości w sprawie systemu protekcyjne­
go, stosowanego przy wyborach sędziego okręgo­
wego w Łomży.

V
Pos. tow. Marelk i tow. z Z. P. P. S. wmie- 

śli interpelację do p. Prezesa Rady Ministrów, 
w sprawie zamierzonego odłączenia od woj. 
krakowskiego pow, chrzanowskiego i przyłą­
czenia go do woj. górnośląskiego, oraz w spra­
wie przeniesienia władz górniczych z Krakowa 
do Katowic.

Interpelacja protestuje przeciwko tym za­
mierzeniom.

SEJMU.
Posiedzenie 301.

da wskutek próby sił przez drzwi. (Głos na lewi­
cy: Dostaniecie baty). Stać panowie możecie ty l­
ko wielkością dokonanych czynów. (Glos na pra­
wicy: Bagnetem), ale zgniecie w as zawsze wiel­
kość waszej odpowiedzialności. U padek tego 
Rządu nie będzie przesileniem rządowem, ale 
państwowem. Nie głosowanie parlam entarne, ale 
naród polski rozstrzygnie o swoim losie. (Oklaski 
na prawicy). Naród musi wiedzieć, zrozumieć i ' 
zorganizować się. (P. Langer: Przeciw reakcji.
P. Taraszkiewicz: Przeciw burżuazji i obszarni­
kom).

W  dalszym ciągu przemówienia pos. Zdzie- 
cbow ski/krytykuje politykę Rządu, ale ma uzna­
nie dla Min. K lam era (to zrozumiałe — przyp. 
sprawozd.) i zapewnia, te  ograniczenie prowizo­
rjum do 450 miilj. zł. podyktowane zostało wy­
łącznie względami rzeczowymi.

Pos. Piesek (Zjedn. Niem.) nie widzi poprawy 
stosunku do mniejszości narodowych. Będzie gło­
sował w raz z klubem przeciwko prowizorjum.

Pos. ks. Czuj (Kat.-Lud.) jest niezadowolony 
z M inistra Spraw Wewn, z Min. Oświaty, ale bę­
dzie głosował za prowizorjum.

Pos. Poniatowski (Wyzwól.) obecny Rząd na­
zywa Rządem dobrych chęci, ale między zamie­
rzeniami jego, a rzeczywistością jest duża prze­
paść. N arzeka na powolne zmiany w M iniste- 
rjach poza Min. Spraw Wojsk. Zaleca zmniejsze­
nie liczebności administracji. Zachowanie się 
praw icy dowodzi, t e  z przew rotu majowego ni­
czego się nie nauczyła. (Głos na prawicy: Zróbcie 
drugi). Chcąc radykalnie odświeżyć atm osferę w l 
Polsce, należy rozwiązać Sejm. Polityka Min. 
Skarbu idzie całkowicie po linji Lewjatana. Za­
rzuca Rządowi zaniedbanie drobnego rolnictwa, a 
sprawa reformy rolnej jest zawieszona na kołku. 
Je s t za przyjęciem prowizorjum.

Następnie przem awiał pos. Hartglas (Koło żyd.), 
oświadczając, że klub jego powstrzyma się od 
glosowania nad prowizorjum. Pos. Fiderkiewicz 
(N. P. Chł.) i pos. Sochacki (komunista) wypo­
wiedzieli się przeciw prowizorjum.

Na tem dyskusję odłożono. Następne posie­
dzenie dziś o godz. 10 rano. Z ram ienia Z.P.P.S, 
przemawiać będzie pos. tow. Moraczewski.

Śląska oznaczałoby w rezultacie oddanie prze­
mysłu węglowego małopolskiego pod wpływ 
przeważającego kapitału niemieckiego.. Rów­
nież planowane przeniesienie władz górni­
czych z Krakowa do Katowic nie jest odpo­
wiednie ze względu na położenie Katowic 
blisko granicy zachodniej Państwa i mieszany 
pod względem narodowościowym charakter 
tego okręgu.

Księgarnia Robotnicza, Warszawa, ul. Wa­
recka 9, otrzymała na skład główny: 

ROBERT OWEN 
WIELKI PRZYJACIEL LUDZKOŚCI. 

Napisała M. O r s e 11 i. 
Cena 40 groszy.

DR0ZYZNA.
WYWÓZ ŻYTA.

W  swoim czasie czynniki rządowe, po- 
wziąwszy uchwałę zrzekającą się zakazu wy­
wozu żyta, zanaczyły, że w razie zmiany sy­
tuacji na rynku zbożowym, uchwała ta  ulegnie 
rewizji.

Od kilku tygodni jesteśmy świadkami nie* 
bywałej w  tym okresie zwyżki cen zboża, k tó ­
ra  spowodowała już kilkakrotną podwyżkę 
ceny mąki i chlęba.

Doszło do tego, że u nas cena żyta jest 
wyższa niż zagranicą j że kalkuluje się już 
przywóz żyta np. z W ęgier. To samo zresztą 
zjawisko obserwowane jest w  innych dzia­
łach aprowizacyjnych, np. w  stosunku do wie­
przy, które kalkuluje się przywozić z Rumunji.

Czy rząd obecny nie zdaje sobie sprawy, 
jak wielkiem niebezpieczeństwem jest wzrost 
cen mąki i chleba, który wszak zachwiać mo­
że całym budżetem państwowym, powodując o- 
gólną drożyznę. A pozatem, jak podkreśla­
liśmy już nieraz, stan taki skazuje setki tysię­
cy ludzi na wyrzekanie się zaspakajania naj­
niezbędniejszych potrzeb i obniża i tak już 
niską skalę życiową ludności miejskiej w Pol­
sce.

TOWARY KOLONJALNE.
Opóźnienie rozpoczęcia zajęć szkolnych 

spowodowało zwłokę w spodziewanym zwy­
kle o tej porze zwiększonym ruchu w handlu 
towarami kolonjalnemi. Z tego powodu w 
handlu tym w dalszym ciągu panuje duży za­
stój i obroty bynajmniej nie wykazują jakiej- 
bądź poprawy. Wysokość ich bowiem równa 
się obrotom letnim. Powyższa sytuacja od­
bija się również w takim samym stopniu na 
handlu hurtowym tymi artykułami. Inkaso 
jest złe. Pewną poprawę wykazują jednak 
miejscowości okręgu łódzkiego, co jest wyni­
kiem poprawy sytuacji w tamtejszym prze­
myśle

• »»»»« » w , t

Szkarlatyna
Ogólna ilość chorych na szkarlatynę w 

Warszawie wynosiła w  środę, 22 b. m., rano 
wr szpitalach warszawskich — 811 osób. Przy­
było w ciągu tego dnia 32, razem więc było 
843 chorych. Z tego zmarło w środę 2, wy­
zdrowiało 13, pozostało więc na czw artek 828. 

 o: :o----------

„Zaludnienie" więzień
P. A. T. podaje stan „zaludnienia" więzień:

1 czerwca r. b. ogółem 28.640 z czego polit. 2.550 
1 lipca „ „ 28.456 „ „ 2.228
1 sierpnia „ „ 26.717 „ „ 2.105
1 września „ „ 26.403 „ „ 2.067

Na przyszłość Min. Sprawiedliwości poda­
wać będzie stale do wiadomości ogółu statys­
tykę uwięzionych, ze specjalnem uwzględnie­
niem liczby więźniów politycznych.

(Nie można powiedzieć, aby liczba wię­
źniów, wynosząca około 1/10% ogółu ludności, 
była mała. Kiedy Rząd wniesie do Sejmu za­
powiedziany projekt ustawy o amnesiji. Red.). 

 o ::o ----------

Statut emerytalny
dla pracowników miejskich.
Na posiedzeniu Komisji finansowej Rady Miej- 

skiej, k tóre odbyło się w b tygodniu, miał być 
rozważony sta tu t emerytalny dla pracowników 
miejskich W obec tego, że Min, Spraw W ewnętrz­
nych zapowiedziało zgłoszenie do tego statutu ca­
łego szeregu popraw ek, sprawa ta przez Komisję 
załatw iona nie została.

--------- :;c::— —

Ile wpłaciły tramwaje 
na bezrobotnych.

Od początku pobierania na rzecz fundu­
szu zatrudnienia bezrobotnych 5-groszowej do­
płaty  do biletów tramwajowych, t. j. od 28-go 
grudnia r. ub. do 17 września r. b., dyrekcja 
tramwajów miejskich wpłaciła 5,175,544 zł.
95 gr.

* o::o--------

Zmiano ustooy miejskiej
o podnajmie mieszkań

Według dotychczasowych przepisów w e 
wszystkich tyoh wypadkach, w których M agistrat 
chciał przeprowadzić ulgi dla płatników  podatku 
od podnajmu mieszkań, zwracać się musiał do R a­
dy Miejskiej o zatwierdzenie Ponieważ w  p rak ty ­
ce powodowało to procedurę dość przewlekłą, 
Magistrat wystąpił do Rady Miejskiej z wnioskiem 
aby przepisy te  zmienić w kierunku upoważnie­
nia Magistratu do samowolnego poczynienia ulg 
w wypadkach, w których płatnicy podatku od pod 
najmu mieszkań będą mieli usprawiedliwione ku 
•temu powody.

 o:: o--------

Dom bez mleszKańcfiu
Przy ul. Bielańskiej nr. 9 stoi kilkupiętrow y 

dom całkowicie już wykończony i gotowy do użyt­
ku. Ciekawą rzeczą, że dom ten od marca 1925 r. 
jest zupełnie wykończony, jednakże do chwili o- 
becnej n ik t w nim nie zamieszkał. Przy obecnym 
braku mieszkań w W arszawie jest to  istotnie sen­
sacyjny wypadek.

 ::o::--------

Przyłączenie paw. chrzanowskiego do
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DZIEŃ POLSKI W FILADELFJI. ,
W ramach obchodu 150-lecta ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczonych odbył się na 

wysławię w Filadelfji Dzień Polski, w którym wielu Polaków amerykańskich wzięło udział w stro- 
, Jach narodowych.
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25-lecie powstania 
Międzyn. Zawodowe!

ZGROMADZENIE METALOWCÓW W 
WARSZAWIE.

Dn. 19 b. m. odbyło się w podw órzu przy 
ul. Leszno 53, zgromadzenie, z powodu 25- 
lecia M iędzynarodówki Zawodowej. P rze­
wodniczył tow. Ślusarski, przewodniczący 
Oddziału W arszawskiego.

R eferat o znaczeniu międzynarodowej 
organizacji zawodowej wygłosił tow. Grusz­
ko, sekre tarz  Okręgu YC'arszawskiego.

Następnie tow. Boczkowski omówił ob­
szernie zadania, jakie czekają Związek M e­
talowców w Polsce i na przykładach uda- 
wadniał, jakie korzyści przyniósł ten  Zwią­
zek m etalowcom i jak wiele mógłby zrobić, 
gdyby robotnicy m etalow i byli lepiej zorga­
nizowani niż dotychczas.

Tow. Downarowicz mówił wogóle o zna­
czeniu międzynarodowych organizacji robot­
niczych.

Zgromadzeni wszystkich mówców obda­
rzali rzęsistemi oklaskami.

Rezolucja Kom. Centr. Zw. Zaw. zosta­
ła jednogłośnie przyjęta. Orkiestry oddzia­
łu I robotników prywatnych fabryk, oraz or­
kiestra państwowej fabryki karabinów, grały 
na przemian pieśni robotnicze.

OBCHÓD W JĘDRZEJOWIE.
(Kor. własna).

Z powodu 25-lecia Międzyn. Zw. Zaw.. 
o godz. 1 po poł. dn. 19 b. m. zebrały się 
wszystkie Zw. Zaw. ze sztandaram i i ork ie­
strą. Po przem aszerow aniu przez ulice m ia­
sta  Jędrzejow a, zatrzym ano się na rynku, 
gdzie tow  Patrzałek wygłosił przem ówienie 
na tem at Międz. Zw. Zaw. a tow. Prusek na 
tem at znaczenia Zw. Zaw.

Pochód został rozw iązany pod lokalem 
Zw. Rob. Roi,, po końcowem  przemówieniu 
tow. Pruska i okrzyku na cześć P. P. S.

Żywcem zakopana
We wsi Piętrz ej owej, obok Dębicy, zda­

rzył się straszmy wypadek. Pewna młoda ko­
bieta, będąc w stanie ciężarnym, wezwała do 
siebie wicjislką zmacborikę, która obłożyła cho­
rą zimnymi okładami. Chora początkowo wi­
ła się z bólu, później jednaik zapadła w twar­
dy sen. Gdy po dwuch dniach chora nie obu­
dziła się, uznano ją za zmarłą i pochowano na 
miejscowym cmentarzu. Jedmakże rodzice jej, 
mając dziwne przeczucia, zawiadomili w kilka 
dni po pogrzebie posterunek policji o zaszłym 
wypadku. Przybyła (komisja lekarska doko­
nała odkopania zwłok, gdy otworzono trumnę 
oczom zgromadzonych przedstawi się strasz­
my widok. W trumnie leżała kobieta odwró­
cona plecami do góry z pogryzanymi palcami 
i w postrzępionych szatach. U stóp jej leżało 
martwe w grobie narodzone dziecko. Po zba­
daniu sprawy, znachorkę niezwłocznie areszto-

Radio w kancelerji 
prezydenta miasta

Wczoraj wykryto w kancelarji prezydjalnej 
Magistratu radioodbiornik, ustawiony i funkcjo­
nujący bez koniecznego—według rozporządzenia 
Min. Przem. i Handlu — zezwolenia. Urzędnik 

pocztowy, p. Roszkowski, który wykrył ten apa­
rat, otrzymał odpowiedź od jakiegoś urzędnika, 
że aparat jest własnością Magistratu. Brak zez­
wolenia tłomaczono zapomnieniem etc...

„GłosMMzlsźyRaiiGiniczer
W yszedł już z druku Nr. 5 (10) „Głosu 

Młodzieży Robotniczej", organu Komitetu 
Centralnego Organizacji Młodzieży T. U. R., 
wydany specjalnie na „Dzień Młodzieży Ro­
botniczej". Podwójny ten numer (28 stron) w  
pięknej okładce i bogato ilustrowany, przed­
stawia się nader ciekawie.

Na wstępie znajdujemy artykuł Nestora 
Socjalizmu Polskiego, sen. tow. Limanowskie­
go, następnie artykuł tow. St, D., wyjaśniają­
cy znaczenie „Dnia Młodzieży" i omawiający 
postulaty młodocianych robotników; pos. tow. 
Daszyński daje nam głębokie uwagi o roli i  za­
daniach mlodz. socjal. Dalszą treść numeru 
stanowią; Hymn Międzynarodówki Młodzieży 
Robotniczej ^tłumaczył W. Słobodnik)); Mło­
dym — wiersz J. Wirskiego; Idziemy Młodzi— 
Staniewskiego; W obronie interesów młodo­
cianych — W. L.; „Szczeniaki" — St. A. Ra­
dek; Precz z wojną — Adam Ciołkosz; Orga­
nizacja Młodzieży T. U. R. (czem jest i do cze­
go dąży) — N.; Co nam daje i czem jest Mię­
dzynarodówka— C.; Rządy faszystów we Wło­
szech (kor. wł.)—Rolf Reventlow, członek Za­
rządu Socj. Zw. Młodz, Robotn. Włoch; Sen o 
wycieczce — Wilk; „Turki" — Ultimus; Ro­
botniczy ruch sportowy w Polsce; Wycieczka 
w góry Świętokrzyskie; Z naszej prasy; Na ła­
mach wrogiej prasy — St. D. Trochę cyfr i 
faktów o różnych sprawach i wiele drobniej­
szych artykułów.

Wszystkie Organizacje Młodzieży, Komi­
tety Partyjne, Oddziały T. U. R. i poszczegól­
ni towarzysze winni nadsyłać natychmiast 
zgłoszenia do CJK.W. PJPJ3. (Warecka 7). Na­
kład jest ograniczony i spóźnieni nie otrzyma­
ją „Głosu". Cena jednego numeru 25 gr. Przy 
większych zamówieniach ponad 15 egzempla­
rzy — 20 groszy.
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Z Ligi Narodów
POSIEDZENIE PLENARNE.

Genewa, 23 września (PAT.). Na dzi- 
siejszem przedpołudniowem posiedzeniu 
Zgromadzenia Ligi uchwalono rezolucję, 
wzywającą wszystkie rządy aby dzienni­
karzom, czynnym przy Lidze Narodów,( 
którzy są członkami międzynarodowego 
związku dziennikarzy, nie robiono żad­
nych trudności przy wystawianiu pasz­
portów, zaopatrywaniu w wizy oraz prze­
kraczaniu granic, — dla ułatwienia im 
pełnienia czynności zawodowych.

Następnie Zgromadzenie przyjęło mo­
tywowaną rezolucję lorda Cecila, wzy­
wającą Radę Ligi, aby ta ostatnia doma­
gała się przedstawiania sobie co 3 mie­
siące sprawozdań o stanie umów i ukła­
dów, zawartych pod auspicjami Ligi Na­
rodów oraz aby stosowała odpowiednie 
środki dla przyspieszenia uprawomocnie­
nia się wspomnianych umów i układów. 

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.
Genewa, 23 września (PAT.). Wczo­

raj odbyło się plenarne posiedzenie 
Zgromadzenia Ligi Narodów, na którem 
omawiano przedewszystkiem sprawę 
zwołania międzynarodowej konferencji 
rozbrojeniowej.

Delegat francuski tow. Paul - Bon- 
cour, przedstawił rezolucję, domagającą 
się ażeby — z wyjątkiem materjalnej nie­
możliwości — zwołano konferencję roz­
brojeniową przed wrześniem 1927 roku, 
a więc przed zebraniem się 8-go zwyczaj­
nego Zgromadzenia Ligi. Paul - Boncour 
przypomniał wszystkie wysiłki, podjęte 
dowanie. Układy locarneóskie otworzyły 
wstępnych warunków powszechnej re­
dukcji zbrojeń. Wysiłki te muszą być 
prowadzone w dalszym ciągu niezmor­
dowanie. Układy locareńskie otworzyły 
drogę w tym kierunku i stworzyły nową, 
lepszą atmosferę w Europie. Przygoto­
wawcza komisja konferencji rozbrojenio­
wej dokonała już wraz z technicznemi 
podkomisjami cennych prac przygoto­
wawczych, tak, że zwołanie konferencji 
rozbrojeniowej przed najbliższem Zgro­
madzeniem Ligi, wydaje się możliwem i w 
istocie winno dojść do skutku.

Genewa, 23 września (PAT.). W dal­
szym ciągu dyskusji nad sprawą zwołania 
międzynarodowej konferencji rozbrojenio­
wej zabierał głos b. prezes Rady Mini­
strów republiki Chili, Villegas, który o- 
świadczył, że popiera gorąco wszystkie

wywody Paul Boncoura. Obrady zakoń­
czone zostały oświadczeniem przewod­
niczącego, który oznajmił, że dalszy ciąg 
dyskusji odbędzie się w piątek po połud­
niu.
WNIOSEK PROPORCJONALNYCH WY­

BORÓW DO RADY.
Genewa, 23 września (PAT.). W ko­

misji prawnej Zgromadzenia Ligi Naro­
dów, która zakończyła dziś swoje prace, 
w związku z wnioskiem delegata norwes­
kiego Hambro, ażeby przy wyborach do 
Rady Ligi wprowadzić system wyborów 
proporcjonalnych, uchwalono polecić se­
kretariatowi generalnemu zbadanie całej 
sprawy i przygotowanie w odpowiednim 
czasie sprawozdania dla Zgromadzenia 
Ligi Narodów.
MIN. ZALESKI W MIĘDZYNAR. BIU­

RZE PRACY.
Genewa, 23 września. Minister spr. 

zagr. Zaleski przed opuszczeniem Genewy 
zwiedził w towarzystwie p. Sokala nowy 
gmach międzynarodowego biura pracy. 
Honory domu sprawował Albert Thomas, 
który witając ministra Zaleskiego wygło­
sił przemówienie z uznaniem podkreśla­
jąc politykę socjalną, prowadzoną przez 
Polskę. Thomas zaznaczył, że dzięki swe­
mu prawodawstwu społecznemu, Polska 
może być zaliczona do tych krajów, któ­
rych postęp demokratyczny jest najbar­
dziej rozwinięty. Szczególną serdecznoś­
cią odznaczał się ustęp przemówienia Tho 
masa, w którym mówił on o roli delegata 
rządu polskiego przy biurze pracy, mini­
stra Sokala. W odpowiedzi minister Za­
leski dziękował Thomasowi, wyrażając u- 
znanie organizacji międzynarodowego biu 
ra  pracy — dzieła imponującej energii 
twórczej,
MŁODZIEŻ CHIŃSKA PRZECIW GWAŁ­

TOM ANGIELSKIM.
Genewa, 23 września (PAT.). Do de­

legacji chińskiej przy Lidze Narodów 
przybyli delegaci młodzieży chińskiej, stu- 
djującej w Europie z prośbą, aby delega­
cja założyła protest u Ligi Narodów prze­
ciwko pewnym aktom floty angielskiej, 
które uważają oni za naruszenie prawa 
międzynarodowego. Równocześnie mło­
dzież chińska wystosowała na piśmie a- 
pel do członków wszystkich zebranych w 
Genewie delegacji, prosząc o interwencję 
ze strony Ligi Narodów.

Strajk górników angielskich.
Londyn, 23 września (PAT.). Komi­

tet wykonawczy związku górników, w ce­
lu zlikwidowania zatargu, przedstawił 
rządowi propozycje, według których gór­
nicy godzą się na przyjęcie prowizorycz­
nej umowy, co umożliwi natychmiast po­
wrót do pracy przy zastosowaniu skali 
płac według układu z r. 1921. Ostatecz­
ny układ będzie ustalony przez trybunał 
rozjemczy, który określi wysokość płac i 
dokona reorganizacji przemysłu węglo­
wego według planu, przedstawionego 
przez królewską komisją węglową. Ko­
mitet wykonawczy górników odłożył swe 
posiedzenie do poniedziałku,

Londyn, 23 września (PAT.). Komi­
te t wykonawczy górników otrzymał dziś

odpowiedź premjera na zgłoszone ostat­
nio propozycje w sprawie porozumienia 
w przemyśle węglowym. Premjer Bald­
win w piśmie swem stwierdza, iż nowe 
propozycje nie stwarzają dostatecznej 
podstawy dla podjęcia rokowań, a zatem 
nie mogą również stanowić podstawy do 
przyszłego porozumienia.
PRZEDSIĘBIORCY ODRZUCILI PRO­

POZYCJE.
Londyn, 23 września (A. W.). Przed­

siębiorcy węglowi uznali ostatnie propo­
zycje, zgłoszone przez egzekutywę fede­
racji górniczej za zupełnie niemożliwe do 
przyjęcia. Jutrzejsza rada ministrów za­
stanowi się nad sytuacją strajkową.

Primo de Rivera na wylocie
San Sebastian, 23 września. (PAT.). 

Prasa podaje, że położenie wewnętrzne 
Hiszpanii zaostrza się coraz bardziej. 
Dzienniki oczekują już w najbliższych 
dniach przewrotu w Madrycie. Wybitni 
politycy hiszpańscy, którzy w czasie dy­
ktatury wycofali się z życia politycznego, 
przygotowują odezwę do narodu, będzie 
ona ogłoszona z chwilą zwołania Zgroma­
dzenia Narodowego przez Primo de Rive- 
rę. Autorowie odezwy mają oświadczyć, 
że wszelkiemi siłami będą dążyli do oba­
lenia dyktatury.

Madryt, 23 września. W związku z

wzmaganiem się ruchu opozycyjnego, 
krążą pogłoski, iż król Alfons podziela 
szereg zastrzeżeń, które żywi opozycja 
w stosunku do Rządu Primo de Rivery, 
Mimo to Primo de Rivera zdecydowany 
jest przeciwstawić się tendencjom opozy­
cyjnym, mimo, iż poza sferami lewicowe- 
mi objęły one w znacznym stopniu wojs­
ko, w szczególności artylerję i konnicę. 
Ostatnio nastąpiły dalsze dobrowolne dy­
misje oficerów artylerji i konnicy, będące 
wyrazami demonstracyjnego protestu 
przeciwko stanowisku zajmowanemu 
przez Primo de Riverę.

Kongres Stowarzyszeń 
polityki socjalnej

Montreux, 23 września (PIAT). Obraduje 
tutaj Kongres Międzynarodowy Stowarzy­
szeń Polityki socjalnej pod przew. Karola Ren 
nera. Reprezentowanych jest 17 sekcji naro­
dowych. P. min. Sokal wręczył pcezydjjum 
Kongresu, opracowane przez polskie Min. 
Pracy referaty o ochronie pracy pracowników 
umysłowych, o zawodowym zrzeszeniu i o sy 
tuacji prawnej i społecznej pracowników umy­
słowych.

W sprawie udziału 
St. Zjednocz, w Trybunale 

Haskim
Genewa, 23 września (PAT.). Konfe­

rencja państw, uczestniczących w Trybu­
nale Haskim uznała konieczność jaknaj- 
szybszego wystosowania odpowiedzi 
przez poszczególne państwa Stanom Zjed­
noczonym w sprawie zastrzeżeń amery­
kańskich. Skoro tylko St. Zjedn. przyj­
mą odpowiedź konferencji i zgodzą się z 
wyrażonemi w niej zapatrywaniami na­
stąpi spisanie specjalnego p ro to k o łu  n a

mocy którego St. Zjedn. zostaną uczest­
nikiem Trybunału Haskiego.

Wycofywanie wojsk 
francuskich z Nadrenji

Berlin, 23 września. (PAT.). Według 
doniesień prasy, niektóre oddziały fran­
cuskich wojsk okupacyjnych w Nadrenji 
zostały w ostatnich dniach wycofane. Za­
rządzenie to jest następstwem umowy za­
wartej, na długo przed wypadkami ge- 
newskiemi między ministrem Briandem a 
niemieckim ambasadorem w Paryżu von 
Hoeschem. Rząd francuski miał się wów­
czas zobowiązać przez usta Brianda do 
wycofania w ciągu września 5 — 6 tysię­
cy żołnierzy z terenów okupowanych.

Powrót min. Stresemanna 
do Berlina

Berlin, 23 września (PAT.). Dziś po­
wrócił tu z Genewy minister Stresemann 
w towarzystwie sekretarza stanu Weis- 
smana i szefa biura prasowego dr. Kiepa. 
W godzinę po przybyciu, minister Strese­
mann udał się do Prezydenta Rzeszy, 
któremu w obecności kanclerza zdał

sprawę z przebiegu wypadków genew­
skich. Jutro odbędzie się posiedzenie ra­
dy ministrów.

Wichrzenia kleru 
w Meksyku

Wiedeń, 23 września. (PAT.). „Neues 
Wiener Tageblatt" donosi z Meksyku: 
Walka religijna trwa nadal. W Zamorach 
aresztowały wojska związkowe 2 działa­
czy katolickich, w których mieszkaniach 
znaleziono karabiny i obciążające doku­
menty. Obu aresztowanych niebawem roz 
strzelano, a zwłoki ich dla postrachu wy­
stawiono na widok publiczny. Powstanie 
indjan nie zostało jeszcze stłumione. In- 
djanie żądają ustąpienia prezydenta Cal- 
lesa. Zdemolowali oni linje kolejowe, bie­
gnące wzdłuż Oceanu Spokojnego. W mie 
ście Coidac proklamowano stan oblęże­
nia. Złożony z urzędu burmistrz tego mia­
sta odmówił wykonania rozkazu i wyda­
nia biur miejscowych; zabarykadował się 
on w budynku gminy z 200 uzbrojonymi 
ludźmi. Wojska rządowe wzięły szturmem 
budynek gminny, a burmistrz musiał się 
poddać.

Ustąpienie Condylisa
Ateny, 23 września (A. W.). Oczeki­

wana już od dłuższego czasu dymisja 
gen. Condylisa nastąpiła w dniu dzisiej­
szym, wywołując w mieście ogromne po­
ruszenie. Ustępując gen. Condylis ogło­
sił odezwę, w której wyraża życzenie, aby 
rząd z którym współpracował dla niewy- 
woływania zamętu pozostał na stanowis­
ku aż do przeprowadzenia nowych wybo­
rów. W zakończeniu odezwy Condylis, 
stwierdził, iż wycofuje się ostatecznie z 
życia politycznego.

Pogłoski o nowym trakta­
cie sowiecko-litewskim

Kowno, 23 września. Z kół zbliżonych 
do Min. Spr. Zagr. rozeszły się pogłoski, 
podawane m. in. przez prasę o mającym 
nastąpić w najbliższym czasie podpisaniu 
nowego traktatu pierwszorzędnej wagi, 
regulującego wojenne stosunki Litwy i 
państw S.S.S.R. W traktacie tym Sowiety 
mają uznać prawa Litwy do tych tere­
nów, które zostały już przyznane państwu 
litewskiemu traktatem  litewsko - sowiec­
kim w 1920 roku, zawartym przed zaję­
ciem Wilna przez gen. Żeligowskiego.

Powrotny lot porucznika 
Orlińskiego

Omsk, 23 września. (PAT.). Porucz­
nik Orliński wylądował tu pomyślnie w 
środę 22 b. m. o godz. 13.50.

Moskwa, 23 września. (PAT.). Prasa 
moskiewska komunikuje o przebiegu lotu 
Czyta — Omsk następujące szczegóły: dn. 
21 b. m. pomimo wyjątkowej niepogody 
por. Orliński wylądował pomyślnie w Kra­
snojarsku. Zmuszony przez burze do lądo­
wania pod Irkuckiem znacznie uszkodził 
dolne prawe skrzydło samolotu, mimo to 
następnego dnia por. Orliński odleciał w 
dalszą drogę. Przestrzeń Krasnojarsk — 
Omsk przebył w 8 godzin 30 min., walcząc 
z niepomyślnym wiatrem. Do Kazania por. 
Orliński wylatuje dzisiaj. Por. Orliński o- 
czekiwany jest jutro w Moskwie, gdzie za­
mierza przenocować.

Orkan na Florydzie szaleje
N. York, 23 września (PAT.), Dono­

szą z Palm Beach (Floryda), że wskutek 
huraganu na wyspie Bahamas 17 osób po­
niosło śmierć, a 20 zostało rannych, zaś 
na wyspie Bemini 7 osób zostało zabitych 
a kilka rannych.

 : :o: i ...........

Wiadomości telegraficzne
— Z Londynu A. W. donosi: Rabin Stean 

Weisz oświadczył tu w wywiadzie prasowym, iż 
podjął in&cjatywę zwołania wszechświatowego 
kongresu żydowskiego. Zwołanie tego kongresu 
planowane jest na sierpień roiku przyszłego.

— Z Paryża A. W. donosi: Na posiedzeniu e- 
g.zeikulywy soojailistycznej Rodanu, wypowiedzia­
no eię przeciwko kandydaturze Henriota wysunię­
tej pionowanie na burmlilstrza Lyonu.

— Z Londynu A. W, donosi: Na stanowisko 
prezesa .komitetu wykonawczego zw zaw. .powoła­
ny został tow. Hicks sekretarz generalny zw. za­
wodowego robotników budowlanych.

— Według doniesień „Associated Press" lud­
ność z okolic niektórych miejscowości na Flory­
dzie ma być ewakuowana ze względu na to, iż 
niepogrzebane zwłoki grożą wybuchem epidemji 
tyfusu.

— Z Isaki donoszą, że pociąg pospieszny na 
linji Szimonseki — Tokio wykoleił się- 28 osób 
zostało zabitych, a 50 ranionych.

— Z Sofji P. A. T. donosi: Izba przyjęła wnio­
sek prokuratora, domagający się ścigania b. mi­
nistrów gabinetu Stambolijskiego. Ministrami 
tymi są: Cmarczewski, Murawjew, Atanasow i Sto- 
janow. Oskarżeni są oni o nadużycie swej wła­
dzy urzędowej dla osobistych zysków.

— Termie wyjazdu wycieczki dziennikarzy 
czechosłowackich do Polski został przyspieszo­
ny i ostatecznie ustalony na dzień 27-go b. m.

— Do Pragi przyleciało pięć samolotów jugo­
słowiańskich, które zostaną w Pradze do soboty 
poczem odlecą do Krakowa i Warszawy.

— W Katowicach rozpoczął się I-szy zjazd 
lekarzy polskich na Śląsku.
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Dwie katastrofy 
kolejowe w Warszawie.
KATASTROFA KOLEJOWA NA DWORCU 

GŁÓWNYM.
Wczoraj o- gad z. 4 ramo ma stacji Wiarsza- 

Wa * Główna - Osobowa ma torach ze zw rot­
nicami 36/37 w pobliżu pierwszych magazy­
nów, przylegających do w arsztatów  głównych, 
w czasie spychania wagonów towarowych na 
nowe tory, z  powodu wadliwie nastawionej 
zwrotnicy, wykoleiły się 'trzy wagony tow aro­
we, z których dwa uległy zupełnem u rozbiciu. 
Włskutek wykolejenia się tych waigoinów, stoją­
cy na przyległym torze parowóz uległ poważ- 

.nem u uszkodzeniu. Parowóz ten był przezna­
czony do remontu. W ypadku z  ludźmi nie 

,było. Ruch pociągów przychodzących był ma 
pew ien czas wstrzymamy. N iektóre pociągi 
przychodziły ma dworzeo Gdański.
KATASTROFA KOLEJOWA NA DWORCU 

WSCHODNIM.
Nocy ubiegłej na V posterunku kolejo­

wym w pobliżu stacji Wlarszawia — W schod­
nia, z pow odu wadliwie mastawiionej zwrotnicy, 
w ykoleił się pociąg osobowy Nr. 916, idący z 
D ęblina do  stacji W arszawa — Wschodnia. 
W ykoleił się parowóz i 3 następne wagony, 
ruszcząc tor ma przestrzeni kilkudziesięciu me­
trów. Kilka osób doznało lekkiego potłucze­
nia łub wstrząsu. Jeden  z pasażerów, Karol" 
Markiewicz, jadący z  Leopoldowa do W arsza­
w y, z  powodu przestrachu, dostał ataku ser­
cow ego. Pogotowie przewiozło go nieprzy­
tom nego do szpitala kolejowego św. Wojciecha, 
gdzie w krótce życie zakończył.

Płonący wagon.
Wczoraj ma odcinku Drohobycz — Lwów 

zapalił się wagon w pociągu osobowym, zdą­
żającym do Lwowa. Pożar wybuchł w wago­
nie pocztowym, dzięki jednak szybkiemu za­
trzymaniu pociągu, służbie kolejowej udało się 
uratować przesyłki poczty, listy pieniężne, 
przekazy i t. d. Po godzinnym postoju pociąg 
ruszył w! dalszą drogę.

Z GIEŁDY
Obrót dzienny na wczorajszej giełdzie dewi- 

wyniósł przeszło 400,000 dolarów. Całe zapotrze­
bowanie pokrył Bank Polski. Dolary notowano 
8,97, dewizy na Nowy Jork bez zimiamy 9,00. Z 
dewiz europejskich kształtow ał się w dalszym 
ciągu mocno Medjolan, podniosły się również Bel- 
gja i Paryż.

Na prywatnym rynku walut dolary mocniej­
sze i w popycie. Płacono za nie przed .południem 
8,99, po południu zaś 8 , 9 9 Ruible Złote znacz­
nie słabsze i w podaży. Płacono za nie o godz. 
6 popoł. 4,78, co przy mocno osłabionym paryte­
cie 53,15 odpowiada stosunkowi 8,99% za 1 do­
lara.

Na wczorajszej giełdzie akcyjnej panował na­
strój słaby. Przeważała podaż. Obroty były 
znacznie mniejsze. Wszystkie akcje poniosły 
znaczne straty kursowe.

Z sądów.
Tragiczne skutki libacji.

26 czerwca 1926 r. o godz. 6 popoł. 13 korni- 
Sirjat zawiadomiono o zabójstwie, dokonanem w 
domu Nr. 24 przy ul. Wspólnej. Posterunkowy 
Lewandowski, który udał się był na miejsce wy­
padku, znalazł w bramie domu mężczyznę w k a­
łuży krwi, ze słabemi oznakami życia. Przybyły 
lekarz Pogotowia stwierdził śmierć. Jak  się oka­
zało zabitym był Józef Kruze.

Przy zwłokach Kruzego sta ł Adam Sikorski, 
który oświadczył, że Kruzego musiał wynieść ze 
swego mieszkania. Sikorski był pijany.

Jak ustaliło śledztwo, dnia tego w mieszka­
niu Sikorskiego, przy ul. Wspólnej 24 odbyła się 
libacja. Uczestniczyli w niej: kochanka Sikorskie- 
2° — Śliwińska, Zdzisław Stefański, narzeczona 
tegoż — Julja Buławska, Jan  Kruze i Pietrakow- 
ski. Wszyscy, prócz Śliwińskiej, pili wódkę. Oko­
ło godz. 3 popoł. Buławska, pokłóciwszy się ze 
Stefańskim, w bramie domu zażyła kilka pastylek 
sublimatu. Stefański odwiózł ją do szpitala... i
wrócił do przerwanej uczty. Śliwińska opuściła
również towarzystwo, udając się na obiad, po
spożyciu którego zjawiła się powtórnie na Wspól­
nej. Przed bramą domu zastała Pietrakowskiego 
i Stefańskiego, którzy czekali na Sikorskiego i 
Kruzego. Śliwińska udała &ię na górę, gdzie w 
chwilę potem rozegrała się tragiczna scena. Si­
korski przyniósł dwie karty pocztowe, proponując 
wysłanie ich do wspólnej znajomej. Kruze z o- 
krzykiem: „kupię iei co innego kartę podarł.
Wynikła bójka. Kruze ujrzawszy w ręku Sikor­
skiego nóż, nadstawił gardło wołając: „zabij". Si­
korski uderzył go nożem w szyję. Kruze, słania­
jąc się, wybiegł na schody i upadł na podwórzu. 
Stefański i Pietrakowski przenieśli go wraz z Si­
korskim do bramy.

Sikorski przed sędzią śledczym do zabójstwa 
*ię przyznał. 'Nie dokona ł  ś° z PreTnedytacją 
Scyzoryk, którym dokonał zbrodni, leżał na stole.

Sąd Okręgowy skazał Sikorskiego na 3 lata 
domu poprawy.

Życie... za jagody.
Pod Nadarzynem bawiła na letnisku Dobrzań­

ska. Że lubiła wieś i las, wybrała się przeto na 
jagody. Spotkał ją gajowy Paluszkiewicz i nie 
bacząc na łzy i lamenty kobieciny, odebrał jej 
garaczki z jagodami. Wróciła do domu, opowie­
działa mężowi, użaliła się. A mąż, że był zapal­
czywy, uknuł zemstę. Podkradł się pod chatę ga­
jowego i strzałem przez okno położył go trupem.

Długo szukwm zabójcy, aż go znaleziono gdzieś

Franciszek ORŁOWSKI
Towarzysz Sztuki Drukarskiej

Opatrzony Św. Sakram entam i, po długich i ciężkich cierpieniach, 
zm arł dnia 21 b. m„, przeżyw szy la t 42.

Pogrążeni w głębokim smutku i o n a ,  c ó r k a  i r o d z in a  zapraszają krewnych, 
przyjaciół i znajomych na nabożeństwo żałobne, odbyć się mające w dolnym kościele 
5w. Aleksandra, dnia 25 b. m.t t. j. w sobotę, o godz. 9 rano, oraz na wyprowadzenie 
zwłok w tymże dniu 1 z tegoż kościoła o godzinie 2 - e j  po południu na cm entarz

Sw. Wincentego na Brudnie.

kolo granicy sowieckiej, gdzie uciekł,’ chroniąc 
się przed odpowiedzialnością.

Sąd Okręgowy skazał go na 3 lata więzienia.

Skutki alkoholu.

W czerwcu r. b. p. Gedali Zalekowicz odpro­
wadzał narzeczoną swoją, Cyrę Gurgold, do szpi­
tala żydowskiego. Niagle na ul. Skierniewickiej, 
jakiś osobnik, idący naprzeciwko, dał dwa strza­
ły z rewolweru do Zalekowiicza, potem dwa do 
Gurgoldówny, raniąc ciężko oboje.

Świadek, Jan  Sęk, policjant, zezniał, iż jadąc 
tramwajem usłyszał wołanie „ratunku, policja". 
Wyskoczył z tramwaju i pobiegł na miejsce 'zaj­
ścia. Ujrziawszy uciekającego człowieka, pogonił 
za .nim. Ten wpadł pomiędzy fabryki, a widząc, 
że nie umknie, dał się obezwładnić. Uciekającym 
był Ludwik Stasiak.

Kule znalezione w ciele Gurgoldówny, ideal­
nie pasowały do rewolweru Stasiaka.

Św, Dzida widział oskarżonego, jak z okrzy­
kiem: „ręce do góry", zatrzymał idących naprze­
ciwko mężczyznę i kobietę, a gdy podnieśli ręce, 
dał do nich dwukrotny strzał.

Stasiak do winy się mie przyznał, twierdząc, 
że nic nie pamięta, bo był pijany.

Sąd Okręgowy skazał Stasiaka na 2 la ta  wię­
zienia.

Obronę wnosił adw. Paschalski,

Sprawa komunistyczna.
Było ich 8-ro: Berenstein Mieczysław, Krupa 

Adam, Władysław Lis, Jan  Gutowski, Ludwika 
Cygler, Bolesław Taedling, Józef Paszta & Andrzej 
Mikosz. Oskarżono ich z art, 102, ale przed są­
dem stanęli tylko Paszt, Mikocz, Taedling, Cy- 
glerowa, bo inni uciekli.

W listopadzie 1925 r. władzom policyjnym do­
niesiono, że partja komunistyczna przygotowuje 
strajk powszechny, mający się rozpocząć od stra j­
ku w Łodzi; w sprawie tej miało się odbyć zebra­
nie na Pradze, w mieszkaniu Ludwika Cyglera na 
ul. Stalowej Nr, 46. Na zebraniu tem byli: Krupa, 
Lis, Gutowski, Paszta, Mikosz i Cyglerowa. Zna­
leziono dużą ilość „bibuły" komunistycznej i  ko­
respondencję z rosyjską partją komunistyczną.

Sąd Okręgowy skazał: Pasztę i Mikosza na 
4 lata ciężkiego więzienia, Taedlinga na 2 lata 
więzienia, a Cyglerową uniewinnił. '

łka.

O ODSZKODOWANIE ZA NIEZAWINIONY A- 
RESZT ŚLEDCZY.

Inż. Paykart pociągnięty przez skarb państwa 
do odpowiedzialności pod zarzutem fałszerstwa 
dolarów i uwolniony przeiz sąd przysięgły we Lwo­
wie, postanowił domagać się od skarbu państwd 
odszkodowania w  wysokości kilkudziesięciu tys. 
zł., opierając się na ustawfie z 18 kwietnia 1918 r. 
o odszkodowaniach za niezawiniony areszt śled­
czy

RUCH R O B O T N IC Z Y
Z życia partji.

W arszaw sk i W ydz ia ł K obiecy  P. P. S.
Posiedzenie W ydziału odbędzie się w pią­
tek, dnia 24 w rześnia r. b. o godz. 7-ej wiecz. 
Obecność wszystkich członków obowiązują­
ca.

W piątek, dn, 24 b, m.
Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 

Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Powązkowska. O godz, 7 w  lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy, na którem tow. Ed­
ward Zawadzki wygłosi odczyt n. t.: „Stan ubez­
pieczeń społecznych w Polsce".

Dzielnicy Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie sśę nadzwyczajne posie­
dzenie komitetu dzielnicowego Członkowie obo­
wiązani są przybyć pod rygorem partyjnem.

Dzielnica 'Powiśle. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy, na którem tow, M. Downarowicz 
wygłosi III odczyt z cyklu „Zagadnienia społecz­
ne Europy".

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Koło Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się zebranie koła.

W  poniedziałek, dn. 27 b. m.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy

P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. Jerozolim­
skie 6), odbędzie się posiedzenie War. Okręgowe­
go Komitetu Robotniczego P. P. S.

Z abaw a n a  P ra d ze . Dn. 25 b. m. o godz. 
9,30 odbędzie się całonocna zabaw a ta ­
neczna, połączona z pocztą francuską i róż- 
nemi atrakcjam i w  lokalu Tow. W iedza Ro­
botnicza, ul. Brukowa 29. B ilety wejścia w  
cenie 1 zł. dla czołnków, a 1 zł. 50 gr. dla 
nie członków.

Ruch zawodowy.
KONFERENCJA ROBOTNIKÓW 

W BIELSKU.
DRZEWNYCH

iW niedzielę,, dlniiia 1(2 września b r,, odbyła 
■się rw Bielsku Okręgowa konferencja robotników 
drzewnych, w  sprawach organizacyjnych; między 
innemś — w sprawie wydalania tow. Magi sekre­
tarza ofcr, w Bielsku Reprezentowanych było 7 
Oddziałów z 13 delegatami., '

Zagaił tow. Radek Karol, ipnzewod. tow. Karol 
Rosner, .sekretarzował tow,, Marcin Łachecld Tow. 
Jaroszewski wygłosił obszerny referat o  sprawach 
organizacyjnych, wskazując, że szalejące bezrobo­
cie' w przemyśle drzewnym,, szczególnie w miastach 
jest przyczyną pewnego osłabienia Związku, W o- 
stat.mich miesiącach stan się poprawił, szczególnie) 
w tartakach W szeregu miejscowości, gdzie orga­
nizacja się wzmogła — można było przeprowadzić 
szereg akcji cennikowych i uzyskać podwyżkę 
płac, wprawdzie nie dłużą, gdyż przeważnie od 10 
do 20 procent. W dalszym idiągu mówca ipnzedsta- 
wiia .szkodliwą 'działalność Gzumy i Albina Różyc­
kiego, którzy stworzyli .jakąś „lewicę P P. S. i  Zw. 
Zawiod.*1, rozbijając przez to Związki Masowe w 
najcięższej eh w® dla klasy robotniczej. Do tej 
niszczycielskiej roboty dał się wciągnąć sekt. olkr 
Maga i dlatego Zarząd Gi. musiał go zwolnić z po­
sady. nie mogąc tolerować na tym stanowisku czło­
wieka), kltorv łączy .się z warchołami.

Po reteraoie rozwinęła się nader ożywiona dy ­
skusja. Po jej zakończeniu uchwalono .jednomyśL 
nie następującą rezolucję:

^Konferencja okr. robot, drzew, obradująca w 
Bielsku dn 12 września, po wyczerpującej dysku • 
sji, .potępia warchol ską robotę „lewicy związków1 
zawód. i L. 'P. P. S.'“ , uważając tę  robotę za szko­
dliwą dlla jedności ruchu zawodowego, i wyraża 
wiotuin izaufania dla Zarządu Gł, Związku robotni­
ków .drzewnych, jak również dla Centr Koim. Zw. 
Zaw.

Konferencja okr robotników drzewmych, obra­
dująca w Bielsku, przyjmuje uchwały Zarządu Gł. 
w sprawie wydalenia tow. Magi z posady -sekret 
z tern, że jeżeli tenże .złoży odpowiednie dek lara­
cje publicznie w pismach, IŁo, przy mianowaniu se­
k re t oikr., będzie brany pod uwaigę".

Na zakończenie 'Uchwalono, że konferencja 
wyraża życzenie, aby mianowany został sekretarz 
wyłącznie .dlla robotników drzewnych

Ruch kult-ośwlatowy
Odczyty na Woli, Dziś, o godz. 7-ej 

w iecz. w  loka lu  dzieln icy  W ola-C zyste , (W ol­
ska  44) prof. M arkow sk i w ygłosi drugi odczyt 
z cyklu  p. t.: „K ościół k a to lick i a p o s tę p ”. 
T y tu ł odczy tu : „W szechw ładne  panow an ie
K ościo ła K ato lick iego  n ad  E u ro p ą  w  w. V— 
XIV". W stęp  b ezp ła tn y . P o czą te k  p u n k tu ­
aln ie  o godz. 7 w iecz.

ROBOTNICZY WYDZIAŁ WYCHOWANIA 
DZIECKA.

W sobotę, dn, 25 b m., o godz. 6 i pół wiecz. 
w lokalu kooperatywy (Chłodna 29), 'odbędzie 
się Ogólne Zebranie członków Warszawskiego 
Oddziału Rób. Wydiz. wych, Dz, i wprowadzonych 
gości.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności', 2) Projekty na przyszłość, 
3) W ybór Zarządu i  Komisji Rewizyjnej.

UCZELNIA T. U, R.

Uczelnia T U. R. a poziomie szkoły średniej 
— rozpoczyna z dniem 1-go października III-ci 
rok istnienia. Poziom 6-łej klasy szkoły średniej. 
Wpisowe 5 zł. Opieka dla słuchaczy stałych 10 
zł. miesięcznie Dla niestałych — 25 groszy za 
godzinę. Bliższych informacji udziela i zapisy 
słuchaczy stałych przyjmuje Sekretarjat T. U. R , 
Al. Jerozolimskie 6, I-e piętro, o godz 5 — 7 po 
południu.

WYCIECZKA NIEDZIELNA T. U. R.

Kto nie zwiedzał jeszcze zbiorów Muzeum 
Rzemiosł i Sztuki Stosowanej, ma możność obej­
rzeć je w nadchodzącą niedzielę: organizuje tam 
wycieczkę Oddział Warszawski T. U, R. Zbiórka 
dn. 26 września o 11-ej ramo w bramie Muzeum 
(ul. Chmielna 52, .olbok dworca). Bilety w ceniie 
40 groszy, dla członków T. U. R. 30 gr., do naby­
cia w sekretarjacie T, U R. i na miejscu zbiórki. 
Wycieczkę oprowadzać będzie kustosz muzeum

W ycieczka do Zachęty. Koło imienia Mont- 
wiłła - Mireckiego Warsz, Org, Mł. T. U. R. orga­
nizuje na niedzielę, 26 b. m. (godz, 10 rano), wy­
cieczkę do Zachęty dla członków Koła i sympa­
tyków. Zbiórka przed Zachętą. W stęp 20 gr. dla 
członków, 30 gr. dla nieczłonkóy>.

Zabawa Koła Powiśle. W dn, 25 września w 
sobotę odbędzie się W ielka Zabawa Taneczna w 
sali Związku Pracowników Użyteczności Publicz­
nej, W arecka 7, II piętro. W iele atrakcji. Począ­
tek o godz. 9 wiecz. W stęp 1,50 zł.

Zabawa na Powązkach. Dnia 25 września r. b., 
w sobotę, odbędzie się w 'lokalu Powązkowskiego 
Kela Młodzieży T U. R-, przy ul. Dzielnej 95, 
wielka zaihawa na fundusz „/Dnia Młodzieży ,

Przedstawienie dziecięce. Dn,. 26 września r.b. 
w (niedzielę, odbędzie się o godz, 4 po poł. przed­
stawienie teatralne, urządzone przez Sekcję Dzie­
cięcą Powązkowskiego Koła Młodzieży T. U. R., 
Dzielna 95, Bilety w  cenie 20 i  30 groszy nabywać 
można ipnzy wejśaiu w  dniu przedstawienia

k r o n i k a
S T A N  PO G O D Y

W 'dniu wczorajszym w Polsce, pod wpływem 
drugorzędnej depresji panowała pogoda zmienna 
i po krótkich przejściowych wypogodzamach nasię 
pował ponowny wzrost zachmurzenia i padały de­
szcze. p

W Zakopanem rano było pochmurno, tempera­
tura wynosiła 7°, najwyższa 10°, najniższa z nocy 
6°, opadu 7 .mm.; w Morski am Oku pochmurno, 
odpowiednie temperatury: 2°, 6°, 2°, opadu 27 m 
m

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie* 16°.3, najniższa 6°.2.

Prawdopodobny przebieg pogody w dialu dzi­
siejszym: na zachodzie j północy kraju zachmurze­
nie zmienne, pozatem większe z  pnzelotnemi opa­
dami; tem peratura bez znacznych zmian. Umiarko­
wane wiatry północno - zachodnie

Otwarcie Wystawy. W niedzielę, dnia 26-go 
września 1926 roku, o godz, 11 przed pot odbędzie 
się w  Tow. Sztuk Pięknych w Krakowie, Plac 
Szczepański, L. 4, otwarcie Wystawy prac ucz­
niów państw szkoły przemysłu artystycznego w 
Krakowie,

Zjazd delegatów urzędników sądowych. Dnia 
26 września r. b, o  godz, 10 rano, odbędzie się w 
Warszawie w  gmachu Sądu Najwyższego przy .pL 
Krasińskich L. 5 (I piętro) zjazd delegatów urzęd­
ników sądowych Riz. P,

Jubileusz Muzeum Przemysłu i Rolnictwa. Vf
roku ubiegłym upłynęło lat 50 od założenia Muze­
um Przemysłu i  Rolnictwa w Warszawie, Jubile­
usz ten  postanowił Komitet Muzeum upamiętnić 
wydawnictwem specjalmem i obchodem, który od­
będzie się w sobotę, dn. 2 października r, 1926, o 
godz. 19 i  pół (7 i  pó ł wńeciz.) w sali odczytowej 
Muzeum. Komitet rozsyła zaproszenia do władz 
państwowych i samorządowych, instytucji nauko­
wych i  społecznych, do swych członków i  osób, 
które współdziałały w pracach Muzeum i instytu­
cji .przez nie prowadzonych.

Pobór podatku od zwolnionych ze służby woj­
skowej. Wydział wojskowy kom rządu w .porozu­
mieniu z warszawską Izbą Skarbową, przystąpił 
do sporządzenia wykazów osób, które w myśl art. 
SO ustawy o powszechnym obowiązku służby woj­
skowej, podlegają podatkowi wojskowemu. Poda­
tek ten opłacają: 1) przeniesieni do rezerwy w 
myśl art. 56 ('jedyni żywiciele) — w wysokości 10 
z ł , 2) zaliczeni do kategorji C. (pospolite rusze­
nie z bronią) — 20 zł. i do kategorji) D (pospolite 
ruszenie bez broni) — 15 zł. i  3) zupełnie niezdol­
ni, zaliczeni do kategorji E  — 10 z ł , wszystko w 
'stosunku rocznym. Omawiany podatek wymie­
rzony będzie za  rok ubiegły, za bieżący zaś po­
bierany będzie dopiero w kwietniu roku przyszłe­
go.

Pobór. W piątek ,dn. 24 września, w lokalu 
przy ul. Dobrej 72, odbędzie się dodatkowa ko­
misja poborowa dla poborowych, zamieszkałych 
w  .komisarjatach: 6, 8, 9, 11, 13, 16, 19 (22, 20) 21 
i 23, podlegających P K. U. Nr 2 Czynności ko­
misji rozpoczną isię o godiz, 9 rano.

Rejestracja urodzonych w r. 1908. W piątek, 
24 września, w kolejnym dniu powszechnej reje­
stracji mężczyzn, urodzonych w r, 1908, zamiesz­
kałych stale w Warszawie, wtinmi stawić się przy 
ul Daniłowdezow.skiej 1, mieszkańcy 4-go Konii- 
sarjatu P  P,, nazwiska których rozpoczynają się 
od liter A. do K włącznie.

Zbieranie ofiar i fantów na akcję ,,V-go Ty­
godnia Akademika". Komitet „V Tygodnia A ka­
dem ika1' — pozostający pod .protektoratem p, P re­
zydenta Rzeczypospolitej, podaje do publicznej 
wiadomości, że, począwszy od dnia 25 września r 
1926, upoważnieni przedstawiciele młodzieży a- 
ikademickiej, zaopatrzeni w legitymacje z fotogra- 
fjami, poświadczone przez Komisarjat Riządu — 
zwracać się będą do fabryk, hurtowni, instytucji 
finansowych^ handlowych i  przemysłowych, oraz 
magazynów i sklepów z prośbą o zadeklarowanie 
fantów na III W ielką Lotenję Akademicką, wzglętt 
nie ofiar pieniężnych ma akcję „Tygodnia A kade­
mika". Legitymacje podpisane będą przez prof 
Fr Krzy szit a łowicza wice - prezesa Komitetu oraz 
Kierownika biura, p, F. Dąbrowskiego, oraz zao 
patrzono w pieczątkę Komitetu.

Powyżsi przedstawiciele są uprawnieni do 
przyjmowania fantów lub ofiar i  wystawiają pokwi­
towania tymczasowe w trzech egzemplarzach. W 
'każdym wątpliwym razie — mależy się skomuni­
kować telefonicznie z Komitetem 5-go Tygodnia 
Akademika — Kopernika 41, teł. 503-52 i  147-35

O pomoc dla sparaliżow anej. S p a ra li­
żow ana  b, k raw cow a, n iezdo lna  do p racy  i 
p ozbaw iona środków  do życia, u p rasza  o ja ­
kąk o lw iek  pom oc. D a tk i m ożna sk ład ać  w 
A dm in is trac ji „R o b o tn ik a" , W a reck a  7, dla 
W . Z., lub  w p ro s t pod  ad resem : S olec 48a 
m. 16, w  su te ren ie .

KARY ZA LICHWĘ.
Za sprzedaż chleba niepełnej wagi. Sąd P o­

koju 13 okręgu skazał właść. piekarni przy ulicy 
Wspólnej 27, Antoniego Gąsow&kiego, za sprzedaż 
chleba niepełnej wagi, na 200 zł. grzywny z zamia­
ną w razie niezamożności na 2 miesiące aresztu i 
20 zł opłat sądowych.

Lichwa spożywcza. Oddział walki z lichwą 
kom. rządu przesłał do sądu dla spraw lichwiars­
kich sprawy następujących właścicieli sklepów 
spożywczych, oskarżonych o  pobieranie nadm ier­
nych cen: W ładysława Babika (Krucza 42) — za 
masło, Ludwika Balnisa (Zamojskiego 18) — za 
kaszę, Józefy Kwaśniewskiej (Dobra 18) — za 
ocet, Julji Turkiewicz (Kamionkowska 9) — za 
chieb, Lucji Brzozowskiej (Żórawia 17) — za ma­
karon, Motla Znajdenworta (Niska 51) — za mle­
ko, Franciszka Koneckiego (Krochmalna 83 A) — 
za jaja f Walenjii Grz yibkowisk i ej (Niecała- 6) — za 
wędliny.
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W y p a d k i .
Przy pracy. W fabryce przem ysłu elektro-

te.hnicznego sp. akc ..Stanrej", przy ul, N arbut- 
ta nr. 16 ipracawuica tej fabryki. 27-ietnia S tefa­
nia Kwiatkowska, w czasie pracy doznała zmiaż­
dżenia trzech palców lewej ręki w prasie przy k tó . 
rej pracow ała Pogotowie przewiozło poszwanko- 
w. r,ą do szpitala Dzieciątka Jezus.

— Na robotach ziemnych przy wale ochron­
nym przy lewym brzegu Wisły, wózek naładow a­
ny  ziemią przygniótł zajętego przy pracy raba t- 
n ka i2-letniego Józefa Rkuzę (Boczna nr. 1). Le 
karz Pogotowia stw ierdził potłuczenie obu nóg i, 
PO udzieleniu pomocy, przewiózł poszwankcrwane- 
go do szpitala św. Rocha

Straszna śmierć w kieracie. W czoraj w połud­
nie pr.zy ul, Grochowisk! ej n r 14, dzierżaw,ca fol­
w arku i agronom, 29-letmi Krzysztof Heronlim Ja  
raczeweki, zam ieszkały przy uil. Koziej nr, 5 był 
ipochwycomy przez tryby  ikieraŁu. Na krzyk nie 
szczęśliwego w krótce .zatrzymano kierat, lecz mi' 
mc to Ja.raozew.ski uległ oberwainiu praw ego przed 
ram ienia, oraz doiznał liczne rany  szarpane głowy. 
Pogotowie przewiozło nieprzytom nego do szpitala 
Przem ienienia Pańskiego, gdzie nie adzyskawi&zy 
przytomności, życie .zakończył.

Tragiczna śm ierć artystk i - malarki.' W szpi­
talu św. Rocha zm arła 25-letnia Tam ara Choło- 
dowska, artystka  - m alarka, praw osławna, k tóra 
w pobliżu stacji Wołom,in, gdzie zamieszkuje, do­
stała isię pod pociąg i u legła obcięciu praw ej sto ­
py .oraz pęknięciu czaszki.

U jęcie szajki „podkopyw aczy". Nocy zeszłej 
właściciel 'pralni i farbiarni chemicznej p 1.: „Ga- 
w lowicz" ,przy ul. Chłodnej nr. 40 usłyszał p o d e j­
rzane stuki w piwnicy. Podejrzew ając coś złego, 
w łaściciel pralnli izawiiadomił dozorcę, fen  zaś po­
licjanta Poniew aż odgłosy dochodziły rów nież i 
z sąsiedniego sklepu, gdzie mieszczą się p racow ­
nia i magazyn ubiorów męskich W ojciecha Klifu- 
ncw icza, przeto i  jego w ezwano n a  miejsce. Po 
otworzeniu sklepu, Rlujamowiicz u jrza ł otw ór w 
pcdłodze, zróbiony po* przebiciu sklepienia piw ­
nicznego Policjianioi w szedłszy do piwnicy, zasta­
li tam dwuch złodziei t, ,zw. „podkopyw aezy". Po­
niew aż z dośw iadczenia policji wiadomo, że n a  ta ­
kie „w ypraw y" udaje się 3 iluib 4 złodziei, p rze to  
dokonano szczegółowej r,ewiiz.ju w  całym 'domu i 
d opli ero po upływ ie godziny w jednej z piwnic zna 
leziono ukrytego pod balją i trzym ającego w orek 
z narzędziam i trzeciego 'złodzieja. W szystkich od­
prowadzono do 7-go kom is ar jatu. Tam stw ierdzo­
no. że są to : W ładysław  Pyżanow ski, Jan  C iesz­
kow ski i Jan  Grzeszczak.

Zbrojny napad na dzierżaw cę sadu. P rzy  ul. 
G órczewskiej Nr. 84, do szopy dzierżaw cy ogrodu 
owocowego, M endla H ofera, przyszło trzech męż­
czyzn, w tej liczbie jeden w m undurze w ojsko­
wym. Zażądali oni od H ofera w ydania owoców 
G dy dzierżaw ca odmówił, w ów czas napastn ik  w 
m undurze wojskowym w yjął rew olw er i rączką 
lego uderzył H ofera. N apadnięty  schycił z szopy 
flower i, m ierząc do napastników , zaw ołał, aby 
się odsunęli. Dwuch odeszło, trzec i zaś — w m un­
durze wojskowym — rzucił w stronę H ofera i sto 
jącego obok dozorcy ogrodu, S tanisław a W oźnia 
ka, zapalnik od granatu, k tó ry  eksplodow ał i  siłą 
w ybuchu oderw ał ko rę  na drzew ie. D zierżaw ca 
i dozorca wyszli bez  szwanku. N apastn icy  zbie 
gli, k radnąc  po drodze k ilka klg. gruszek

TEATR  i MUZYKA I ZE SPORTU
T eatr W ielki. Dziś * * *  '2a® em 0 “  m ®T eatr W ielki. Dziś „Żydówka*1.
Jubro ^Lohengrin",
T eatr Narodowy. Codziennie „Sen srebrny’

Salomei",
T ea tr Letni. Z powodu nagłej niedyspozycji p. 

Zofji L/indorfówny, .premijera sztuki „Liść figowy" 
odłożona do; niedzieli, dnia 26 b. m. Zaproszenia 
prem jerowe rozesłane na  .piątek dnia 24 b m. są 
n ia kam „Córka króla czekolady"

W p ią tek  i .sobotę ostatnlie dwa przedstaw ie­
nia kom, „Córki 'króla czekolady"

T eatr Polski, Dziś „Dzień bez kłamstw,a". 
T ea tr Mały. Dziś i przez k ilka następnych 

w ieczorów kom edja V arneuil a  „A zais"
„Najpiękniejsze z k o b ie t"  w , tea trze  Niewia­

row skiej, T ea tr N iew iarow skie j w znawia dziś 
operetkę W, Bremmie „N ajpiękniejsza z k o b ie t" .

T ea tr , Nowości", B ielańska 5 Przedstaw ienie 
zawieszone.

T ea tr Ćwiklińskiej i F ertnera , Nowy Św iat 63. 
Dziś i jutro „Oj mężczyźni mężczyźni!" pełna hu­
moru kom edja K. Zalewskiego,

T ea tr im. F redry , iDziś i  dni następnych  sztu­
ka P io tra  F rondain‘a  „Dom O saczony".

T eatr O drodzony (na Pradze). Dziś te a tr  Od- 
d redzony w ystąpi z  p rem jerą .„Dybuka" Sz. An- 
skięgo w opracow aniu reżyserskim  A ndrzeja M ar­
ka, w dekoracjach prof. W. D rabika.

W niedzielę o godiz. 4 (po cenach zniżonych 
„H arde dusze", o godz, 8 wiecz. „D ybuk".

T ea tr  „Zjednoczonych", ul. W olska Nr. 32. 
Dziś o godz. 8 w iecz ..sz tuka  w 5 ak tach  Alojzego 
Felińskiego „B arbara R adziw iłłów na". R eżysero­
w ał K arol W ojciechow ski,

T ea tr Qui P ro  Quo. Dziś i codziennie rew ja 
p. t.: „Kiedy panienki idą spać".

T ea tr „Perskie O ko“. Dziś i jutro „W ięc za- 
czynamy'*.

T ea tr „E ldorado" daje program  Nr. 2 p. t.s
„Przebojem ".

T ea tr Olimpja daje na zakończenie sezonu 
letniego w odew il „Chcę być chłopczycą".

Ulgowe przedstaw ienia „F au sta" . Zarząd Ko­
misji M iędzyzwiązkowej K ulturalno . A rtystycz­
nej zawiadam ia, iż b ile ty  ulgowe, nabyte w  K M. 
K. A. na przedstaw ien ie  operow e „Fausta'* na  
dzień 29 b. >m. w ażne będą  ina „Fausfa" w  dniu 1 
października r. ib.

Rozgrywki p iłkarskie o mistrzostwo Armji.

W dniiach 25 i 26 b. m. w  panku Sobieskiego 
odbędą się ostateczne rozgrywki p iłkarskie o m i­
strzostwo W ojsk Polskich. W sobotę dnia 25 b. m 
odbędą się półfinały do k tórych sta ją  następujący 
zwycięzcy z rozgrywek międzygrupowych: 6 pułk 
ioiniików (Lwów), 63 pułk p iechoty  (Toruń), 28 pułk 
strzelców  kaniow skich (Łódź), oraz 1 pułk  piecho­
ty  Legjnuów (Wilno).

Zawody lekkoatletyczne o m istrzostwo W. P,

Z ważniejszych w yników pierwszego dnia z a ­
wodów o m istrz armji notujemy: Przedbiegi na 
100 mir., 1 przedbiieg kipt. D obrowolski 6 p. p . Leg 
—  12 sak,, 2 przedibieg bomb. Szenajch — 1)1.8 sek, 
3 przedbieg por Riomiszawislki 6 p, p Leg, — 12 
sek. Bieg n a  5000 mtr. 1) »t. wachm. Szelestowiski 
Sz*k, iPodchor. — 16:48.2. Bieg 800 m tr 1) .szereg. 
Halicki 5 p  p. Leg. 2:07.2. Dzisiaj 24 b. m dalszy 
ciąg o godz. 10 ramo.

Polonja — B arkochba 7:1 (4 :0)r

Poloniiia kombinowania wygrywa łatw o z B k la ­
sow ą BarkoOhibą 7:1 (4:0), W skutek błotnistego te -
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renu Polonia nie uzyskała większego cyfrowo rw y. K i '  

cięstwa., W drużynie PofonjS wyróżnił się Krygier 
Bramki dla Połomji zdobyli: Loth IV 3, Landau 1 
Zajdenbojtel po dwie. publiczności około 2 ty s ię ­
cy.

M ecz Czarni — Ju trzn ia  zakończył się wyni­
kiem  3:1 (3:0). G ra prow adzona była niesłychanie 
brutalnie, to też sędzia p. Miron zmuszony był u- 
sunąć z boiska po  jedlnym graczu z każdej druży- 
ny.

Dzisiaj 24 b, m. na boisku Skry mecz tow arzy­
ski Varsovja — Gwiazda. Początek godz. 16. Przed 
mecz Varsovja II — G w iazda T)IJ

Ruch — W idzew.

Dnia 16 b m. o godz. 16 oidbędzie się na boi­
sku Skry  mecz dwóch robotniczych drużyn Ruch 
— W idzew (Łódź). W idzew jes t jedyną drużyną 
robotniczą, znajdującą się w kl. A.

Popis pływ acki.

Dnia 26 w rześnia o godz. 10 rano szkoła pły­
w ania W. Nowińskiego dorocznym  zwyczajem za­
myka sezon kąpielow y poipisem uczenie i uczniów 
tegorocznych.

I   ̂ ki- 14 Lot. Państw , są  do nabycia  w najszczę-
* śliwszej kolekturze

„ŹR Ó D ŁO  SZCZĘŚCIA"
W arszawa, K r ó l e w s k a  4 3  R. vis-a-vis G m achu Giełdy 

W arszaw skiej.1 
Konto P. K. O. 12655, te ł. 417-39.

Cena losu 1/4—zł. 10, 1/2—zł. 20, 1/1 zł. 40.

CO D R U G I  N U M E R  W Y G R Y W A .
Główna w ygrana zł. 500.000.

C iągnienie rozpoczyna się dn. 14 Październ ika r. b. i trw a 
6 m iesięcy t. ]. do dn. 15 m arca 1927 r.

Łaskaw e z lecen ia  prow incji załatw iam y szybko I akura tn ie  
odw rotną pocztą po uprzedn im  w płaceniu  należności na  kon­

to nasze P. K. O. lub za zaliczeniem  pocztow em .

Zaznaczamy, Iż żadnych filjl nie posiadam y.
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PLATERÓW
Reklamowa Sprze­
daż v t sz tu ćca ch  i 

galanterji gw aranto­
wanej trw a ło śc i  

w yrobów  IIIV R 11 
firm y flLUAL 

Aleje Jerozolim ­
sk ie 4. Tel. 171-53. 
Przyjm uje się  platery do 

odnaw iania .
C e n y  n i s k i e .

Dr. KORABIEM
Chor. w ener., płciowe 
(niem oc) i skó rne . Prz. 
. 1 - 2  i 5 -  7 g.

Źórawia 3. Tel. 14-33.

Z teatrów świetlnych.

W imię prawdy
i sprawiedliwości

Z braku  opieki. P rzy ul. Palestyńskiej Nr. 4 
pozostaw iona bez opieki pó łto raroczna Alicja Mi­
chałow ska schw yciła buteleczkę z kreozotem  i 
poparzyła sobie obie pow ieki praw ego oka oraz 
usta  i policzek. L ekarz Pogotow ia przew iózł 
dziecko do szpitala oftalm icznego przy ul. Smol­
nej.

U padek ze stołu. Przy ul. Tunelowej 33-letni 
Adam Agidel, kolejarz z Pruszkow a, spad ł ze s to ­
łu i doznał złam ania lewej kości piszczelow ej. L e­
k arz  Pogotow ia, po udzieleniu pomocy, przew iózł 
A gidela do szpitala na Czystem.

Skok z V. p ię tra . W hotelu  „W schodnim " 
przy ul. F loriańskiej Nr. 8 jeden z pokoików  na 
V piętrze zajm ow ała od pięciu la t N atalja Pęko- 
sławska, la t 35, urzędniczka telefonów  m iędzy­
miastowych. W czoraj o godz. 4 popoł, w idziano 
Pękosław ską w racającą do domu z b iura. W pół 
godziny po przybyciu  Pękosław ska w yskoczyła 
z okna swego m ieszkania na  podwórze. L ekarz 
Pogotow ia stw ierdził zgon.

W ybuch m aszynki gazowej. W m ieszkaniu Ka- 
ro lj Jan ika przy ul. Żórawiej n r 12, wczoraj w  po- 
'udnie naistąpił w ybuch m aszynki gazowej. Siłą 
■■ ybuchiu w ypadły w oknach .; drzw iach m ieszka­
nia wszystkie szyby

Sam obójstwa. 21-letn i M arian Bieliński ro b o t­
nik w mieszkaniu własnym , przy uli. C zerniakow ­
skiej nr. 149, zad a ł sobie brzytw ą trzy  rany  cięte 
w k latkę piersiową. D esperata  przewiozło Pogoto­
wie do  szpitala D zieciątka Jezus.

— 30-letnia A nna Szw ajcerów na (Smocza nr 
5), bez zajęcia napiła isię esencji octow ej w A lei 
Trzeciego M aja w 'pobliżu m ostu fcs Poniatow skie , 
go. Pogotowie przew iozło Sziwajcerównę dio szpi­
tala D zieciątka Jezus

W ydobycie dwuch topielców . Z jeziora D łus­
kiego we wsi Długie w pow  Lipnowskim, w ydo­
było onegdaj w ieczorem zw łoki dwuch mężczyzn, 
k tórzy  — jak stw ierdza p ierw iastkow e dochodzeń 
nie — padli ofiarą mordu, poczem wrzucono ich  
do wody celem zatarcia śladów  m orderstw a Oso­
bistości ofiar mordu n ie  ustalono

WODEW IL. — „K siążę i  tancerka".
S ą  lekkie pow ieści i  lekk ie  filmy. T rudno się 

niem i przejąć, a le  zająć można. T reść dość b a ­
nalna, ła tw o, zgrabnie ułożona akcja, dużo t. zw. 
atrakcji, sporo sentym entalizm u i pom yślne za­
kończenie — oto cechy charak terystyczne takich  
obrazów , w w yrabianiu k tó rych  celują w iedeńskie 
w ytw órnie.

K siążę i  tancerka . On bogaty, znudzony o- 
pieką wiecznie pilnujących go dygnitarzy, on# 
zmęczona życiem sprzedajnej kobiety, spragniona 
miłości. On p rzedstaw ia “się za studenta, ona za 
m odystkę. S ielanka, miłość. O na chce wejść na 
now ą drogę życia... lecz pragnąc dopomóc b iedne­
mu studentow i, p róbuje  raz  jeszcze „zarobić '. In ­
cognito obojga zostaje odkryte. Znów miłość 
trium fuje (tym razem  w S ain t M oritz, na tle  spor­
tów zimowych). K sięcia w zywa ojciec i chce go 
ożenić. Lu udaje, że go już nie kocha, ale książę 
do niej pow raca i w szystko kończy się dobrze.

He razy  już to w idzieliśmy, a mimo to w dzięk 
i tem peram ent Lucy Doraine w połączeniu w  cza­
rem młodziutkiego a rty sty  w iedeńskiego, W illy 
F ritscha, zm uszają widza do uwagi. N adm iar 
tekstu  psuje nieco efek t całości. D obre są  n ie ­
k tó re  mom enty wesołe. Ładnych w idoków  jest 
sporo.

N adprogram  bardzo bogaty  i  pouczający.
łka.

Kino Filharm onja. „Róże południa".
Kino Stylowy. „C zarny o rz e ł"  z V alentino.
Kino A pollo. „W enus z krainy dolara*'.
Kino Colosseum. „Pożar serc".
Kino W odewil. „Książe i tancerka".
Kino Splendid. „T ętn iące  serce".
Kino Pałace . „Mamon L escaut" z  G ajdaro- 

wem i Lyą d e  Putti.
Kino ^pm. „Pożar Rzymu**,
Kino Światowid. „Czoiciele św iętego lam par­

ta " .
 o ::o — — -

Z R n t l M i  fflu m a w sk ie j.
15 00 — 15.15 K om unikat gospodarczy
17.00 — 17 il 5 K w adrans harcerski,
17 30 — 17.55 O dczyt ip. t.: „Z alety i wady

charak te ru  polskiego w  św ietle psychologii" — 
wygł. p  imż E. Porębski.

18.00 — 18 25 Odazyt p . t.: „Psychotechnika
i jej znaczenie p rak tyczne" — wygł. p. d r T, K li­
mowicz.

18 30 — 19 25 P rogram  d la  dzieci .P o w ró t 
T a ty "  w w ykonaniu zfoiorowem i opracow aniu ra - 
djo-foniciznem.

19.25 — 19.40 K om unikat rolniczy.
19.40 — 19.55 N ad program „Rozm aitości" 
20.30 — 22.00 K oncert kam eralny. WykomawY 

cy: K w artet sm yczkowy Ozimińskiego: 1 skrzyp­
ce — Józef Ozimińśki, II skrzypce — H enryk  Go­
łębiowski, altów ka — A ntoni Kmieć, w ioloncze­
la — Luciain B udkiew icz

DO WIADOMOŚCI PUBLICZNEJ.
W num erze 127 „R obotnika" z dn. 10 maja

1924 r. um ieszczono p rzedruk  z „D ziennika B yd­
goskiego" z dn. 2 maja 1924 r. pod tytułem : „C ie­
mna afera  z drzew em  z lasów  rządow ych", k tó ry  
to artyku ł w złośliwy sposób zniew ażył cześć mej 
żony i moją, zarzucając nam kupno kradzionego 
urzew a od funkcjonarjuszów  lasów  państw ow ych.

Pow yższy Nr. 103 .D ziennika Bydgoskiego" 
tendencyjnie został rozesłany po w szystkich b iu ­
rach  i u rzędach państw ow ych, oraz do w ysoko 
postaw ionych osób w celu poderw ania naszej do­
brej opinji.

Udałem  się do redakcji „D ziennika Bydgos­
kiego" z p rośbą o ujaw nienei au to ra  i in sp ira to ra  
powyższego artykułu, ale redakcja  odmówiła mi 
tego, będąc dobrze indem nizow ą. W obec tego p. 
Am elja Tem lerow a w ytoczyła Siprawę przeciw ko 
redaktorow i „Dziennika Bydgoskiego" p. A ndrze­
jowi T relli o zniew agę czci przez prasę. Tym cza­
sem p. red ak to r Trefla, k tó ry  nie jeden grzeszek 
m iał na sumieniu, zw iał z Bydgoszczy. Po długim 
szukaniu odnaleziono go, a że nie m iał odwagi 
staw ić się na rozpraw ę przyprow adzonym  został 
przym usowo na salę sądow ą w dniu 17 grudnia
1925 r. Na rozpraw ie oskarżony red ak to r T rella 
nie uw ażał za po trzebne jakichkolw iek dowodów 
sądow i dostarczyć i nie chcia ł lub nie um iał się 
bronić. Sąd w  osobach przew odniczącego p. S ła- 
w oszewskiego oraz ław ników  p, ,p. Ciesińskiego 
B ernarda i Dulińskiego Józefa  uw ażał tak ie  po­
stępow anie za bardzo lekkom yślne i stw ierdzając 
w ystępki z § 185, 186, 200 u. k. i § ,20 ust. pras. z 
dn. 7/V 1874 r. i że k a ra  pow inna być dotkliw a, 
skazał A ndrzeja T rellę  w myśl pow yższych §§ na 
2 tygodnie w ięzienia z zam ianą na mocy § 29a u. 
k. na 100 zł. grzywny, na publikację powyższego 
w yroku w „Dzienniku Bydgoskim " i na doręcze­
niu Wyroku oskarżycielce pryw atnej na koszt os- 
Karżonego.

Nadm ienić tu  jeszcze' muszę, że działo się to 
w szystko w czasie k iedy miałem otrzym ać p rzy ­
w łaszczenie na kupiony i zapłacony  p. P etschow i 
m ajątek |łu d y  w pow. bydgoskim, a  k tó ry  to m a­
jątek  p. 4J^acław P etsch  łam iąc dobre obyczaje 
sprzedał pow tórnie w rafinow any sposób p, A ure- 
lerau Św iętochow skiegu spekulantow i z W arsza­
wy. P rzez w ydanie p. Św iętochow skiem u przez  p. 
P e tsch a  generalnej p len ipo tencji do zaciągania 
h ipo tek  na takow y do prow adzenia procesów  w 
jego imieniu, do zaw ieran ia  kon trak tów  każdego 
rodzaju ze samym sobą i t. d. ła tw o było p. Świę­
tochow skiem u uzyskać w yrok sądow y na P etscha 
i zaprow adzić sekw estr na  mój m ajątek Rudy, z 
k tórego gw ałtem  chcieli mnie usunąć dla zrob ie­
nia św ietnego, lecz nieczystego in teresu . Na mocy 
fungow anych prim a w eksli p. P etscha  w lazł mi p. 
Św iętochw oski podstępnie przy pomocy p . P e t­
scha na h ipotekę dw iem a sumami, k tó re  czem prę- 
dzej odstąp ił p. Stan. Białowiejskien|fi.

T oczące się obecnie spraw y sądow e o wym a­
zanie h ipotek  i o odszkodow anie za sprzedane mi 
konie, powóz, chom onta, wagon cem entu, 58 świń,
5_ beczek ryb, w szystk ie żyto etc. przez nałożenie 
niedopuszczalnego na mnie sekw estru , w edług 0 - 
rzeczenia sądowego, w yjaśnią w kró tce  ca łą  b ru ­
dną m achinację tych panów  w celu zbogacenia 
się mym kosztem .

P. Petsch , k tó ry  do n iedaw na był urzędnikiem  
Państw ow ej M ennicy zosta ł z takow ej posady 
zwolnionym i ukryw a się nigdzie nie będąc  za­
meldowanym , z tego to pow odu nie mogę mu 
w ręczyć zapadniętego na niego w yroku o w ykre­
ślenie hipotek.

Żona zaś p . P etscha nadal m ieszka w tym sa­
mym m ieszkaniu w Solcu kujaw skim , przepisanym  
tylko na  jej m atkę. Czuły mąż często odw iedza 
Solec, ale p rzykładna żona n ie  może kom ornikow i 
w skazać m iejsca zam ieszkania męża.

(—) Józef Tem ler,
M ajątek  Rudy, Solec kujaw ski,

dn. 4 w rześnia 1926 r.
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NOWY-SWIAT 21. „180113"
6 fot. do m atrykuł ret. Zł. 0.70.—
6 „ większych „ „  1.50.—
6 poczt. ret. w całości od „  3.—
Zdjęcia w 8 pozach „ 4.—

UW flGfl! Fotografje do paszportów  wykonywa 
się na  poczekaniu .

NOWA LECZNICA
Specja lna  przychodnia 

d la  chorób  skórnychf 
w enerycznych, n ie­

m ocy płciowej. 
LEKARZY sp ecja li­
stów: R oentgen, Lam-
pa kwarc., Sollux. A na­
lizy lek. (krew. na  syf.).

S en atorska  10, 
tel. 110-18. Przyjęcia  

od 9  r. do 8  w .
Niedz. 10—2 pp.

W i z y t a  3  z ł.

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtan iej I 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m . 4 .

[ OGŁ OS ZE NI A 
DROBNE

FABR9KA

Łóżka nikło-
U i n  i żelazne, wózki, 
“ C  kołdry w atow e  
i puchowe i bieliznę  

p oście low ą—w wielkim 
wyborze za gotów kę  

i na raty p o l e c a
„PROGRESS" Mar­
sza łk ow sk a  N: 60. 

T elefon  24-17.

żarów ek 
  po trzebu­

je  dm uchacza szkła. O fer­
ty z odpisam i świadectw  
z odpisem  dotychczaso­
wej działalności do Po­
w szechnego B iura Ogło­
szeń Fredry 4. „Żarów ka".

laSbcnT wî
P E RM ANN S Z t
we, Skład Główny ROTflX, 
N iecała 1.

D U ! T/S pluszowe od r łtL lH  150.— zam ­
szowe 100.— welurowe 
50.— W ykwintne przybra­
ne futrem  175.------- 3 0.—■
M arynarki bibretow e 500. 
Hoża 54. Br. Unkiewicz.

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne
U A R t NKI F P E ła  MERATY; w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 sr 
CENY OGŁOSZEŃ: Za w iem  wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszuklwa-* 
nie zaofiarow anie pracy o 50 proc. łaniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie- 

__________ dzielnycb 0 25 procent drożej. Układ ogłoszeń w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R edaktor naczelny dr. FELIKS PERL. R edaktor odpowiedzialny STANISŁAW  DUBOIS. W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S. Odbito w  d rakam i „Robotnika", W arecka «,


